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CzęJciowe lub cąlkowite 

• • • świadcze 
, 

n1es1en1e 
zapowiedział minisler Przemysłu low. Hilary Minc 

P'~~~o;;:::: :~1~:::: 50 MILIARDOW ZŁOTYCH 
WARSZAWA (PAP). Dnia 1 czerwca 

rozpoczęła si~ narada spółdzielcza 
PPR. Pierwszy referat -; sytuacji poli­
tycznej i gospodarcxej wygłosił mini­
ster przemysłu i prz'!!wodniczący Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Mini­
st;;:ów tow. Minc. 

W mowie swej tow. Minc podniósł 
fałszywość wszelkich plotek o „trze­
ciej wonie„. szerzonych przez określo­
ne koła reakcyjne w kraju i za granicą. 

- Trzeciej wojny nie będzie -
stwierdził tow. Minc - gdyż nie ma 
takiej siły. która mogłaby nakłonić. 
narody świata do udziału w nowej 
wojnie. 

- Narody po sześcioletnich. krwa­
wych zmaganiach chcą przede wszyst 
kim spokoju i możliwości powrotu do 
normalnego życia. 
Przechodząc do polskkh spraw go­

spodarczych. tow. M!nc wskazał na 
poważne sukcesy. odniesione przez 
nas na polu odbudowy gospodarczej 
i uruchomienia przemysłu. Sukcesy te 
pozwalają nam rzucić w ciągu zbliża­
jącego się roku gospodarczego na 
wieś towarów przemysłov-·rch .na su­
mę przeszło 1 MILIARDA ZŁOTYCH 
PRZEDWOJENNYCH, czyli 5„ miliar­
dów złotych dzisiejszych. 

Ta ilość towarów wystarczałaby do 
normalizacji stosunków gospodar­
czych pomiędzy miastem a wsią. do 
zniesienia w części lub w cał~ści sy-
5t~mu świadczeń obowiązkowych na 
pr :du1'-iy rolnictwo. 

\\'y!-1arczałaby. grivby w syste:ro,ie 
pośrednictwa między miastem a wsią 
nie zagnieździły się elementy speku­
lacyjne. pasożytujące na państwowym 
przemyśle i chłopskiej pracy, naru­
szojące wszelką kalkulację. stosujące 
niesłychane normy zysku. 

Tow. Minc uważa, żP wobec l'lostę­
pu w odbudowie -,rzemysłu i przy 
skorzystaniu z moźli\ ;ości uzyskania 
dzięki ozmowom moskiewskim pew­
nych dostaw zagranicznych. r~ąd bę­
dzie mógł zastanowić się w najbliż­
szym czasie nad zasadniczymi zmia­
nami w systemie świadczeń obowiąza 
kowych. 

W związku z tymi zmianami, szcze- 1) Spółdzialczość musi o wiele bliżej \ cel lireClytu i stworzyć inne przesłanki 
gólnie poważne zadania staną przed niż dotąd współpracować 6 gospodar- dla takiego rozszerzenia. 
spółdzielczością. Spółdzielczość ho- c.:;q polityką państwa. Spółd~ielczość 3) Polityka państwowa musi być ta• 
wiem będzie musiała wziąć na sie- powinna być wprowadzona do Komi- ka. aby te operacje handlowe. które 
bie główny cir.2żar pracy nad normali- tetu Ekonomicznego P.cwdy Ministrów. set najbardziej pożądane ze stanowi· 
zacją stosunków między miastem brać udział w opracowywaniu planu ska polityki gospodarcze! państwa 
a wsią. gospodarczego 1l3stwa i powinna były dla spółd.zielczości rentowne. a 

Aby spółdzielczość J"'Odołała temu 1 bv -: związana z iym planem. nie deficytowe. jak dotąd. 
zadaniu, trzeba stwo"zyć odpowiednie 2) Spółdzielczość musi mnieJ więcej Tow. Minc zapowiedział, że polity· 
warunki ku temu. dwukrotnie rozszer:>:v · swą sieć han- ka Polskiej Partii Robotniczej będzie 

Tow. Minc wska.,.uj.., na trzy takie dlową. Państwo będzie musiało_ jeżeli zmierzała w kierunku realizacji tych 
warunki: zajdzie tego potrzeba. udzielić na ten wszystkich postulatów. 
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Fr ncia i Włochu ałosuia 
Włoszki po r z pierwszy przy urnach 

Duża frekwencja głosujących we Francji 
PARYŻ, (Obsł. wł.). W dniu wczorajszym 

odbywały się we Francji i w koloniach wybo­
ry do nowego Zgromadzenia Ustawodawcze· 
go, które mo opracować w ciągu 7 miesięcy 
nową konstytucję francuską. 

Frekwencja w lokalach wyb':>rczych była 
mniei więcei taka sama. iak podczas ostatnie· 

RZYM (Obsł wł.). W dniu wczorajszym I sujących. Przeważały kobiety - które po 

odbywały się we Włoszech wybory po- raz pierwszy w dziejach Włoch - dopusz• 

wszechne, połączone z referendum ludowym czone zostały do urny wyborczej. 

w sprawie przyszłego ustroju politycznego Wobec tego, że głosowanie trwa do dnia 

Italii. dzisiejszego - godzina 12 - w południe-
go referendum w dniu 5 maja rb. 

Pierwsze wyniki z terenu Francji będą wia- Już od wczesnego ranka przed lokal-mi pierwsze wyniki będą wiadome dziś w go• 

do!'1e w dniu ~zisiejszym. W)'.niki z kolonii na- j wyborczymi gromadziły się długie rzędy glo dzlnach wieczornych. 
de1dą w przecrą:gu 1 - 2 dm. 

R rtw ra ie iszoanii 
W czwartek Rada Bezpieczeństwa rozpocznie 
debatę nad dalszym losem generała Franco 

LONDYN (obsł. wł.). W sobotę wieczór zo- Dalej w raporcie powiedziano, iż „liczba 
stał ujawniony tekst raportu, złożonego przez żołnierzy znajdujących się w Hiszpanii pod 

podkomisję Rady Bezpieczeństwa w sprawie bronią jest większa, niZ. możnaby się było 

reżimu frankistowskiego. spodziewać po miłującym pokój kraju" i pod-
W raporcie podkomisji, podpisanym przez kreślono, że współistnienie dwóch rządów 

przedstawicieli Polski, Brazylii, Chin, Fran- hiszpańsldch - w kraju i na emigracji Jest 
cji i Australii, stanowiących skład podko- potencjalnym niebezpieczeństwem - grozi 

misji, powiedziano iż „reżim Franco stanowi bowiem rozpętaniem wojny domowej i w 
potencjalną groźbę dla pokoju i bezpieczeń- dalsze! konsekwencji interwencJą z zewnątrz. 

stwa świata, jakkolwiek nie zagraża bezpo- Ruchy wojsk hiszpańskich na granicy 

średnio pokojowi". I francusko-hiszpańskiej świadczą o możliwa-

ściach konfliktu. Następnie stwierdza się, że 

w Hiszpanii panuje dyktatura wojskowa. 

Podkomisja domaga się, aby w wypadku 
pozostawania u władzy gen. Franco, Zgro­
madzenie Ogólne, które zbierze się dnia 3 
września b. r. zaleciło wszystkim swym człon 
kom zerwanie stosunków dyplomatycznych z 
Hiszpanią frankistowską. Podkomisja zaleca,· 
aby Organizacja Narodów Zjednoczonych 
p~zyjęła w poczet swych członków Hiszpa­
nię gdy rząd hiszpański wybrany drogą wol­
nych wyborów, zwróci się doń z tą prośbą 

Gdzie pachnie interes 
W nadchodzący czwartek Rada Bezpie-' 

czeństwa rozpatrywać będzie powyższy ra• 
pert podkomisji. 
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UNRRA znów redukuje 
LONDYN, (Obsł. wł.). Prezydent UNRRY 

la Guardia ogłosił raport, w którym stwierdza, 
iż dostawy zboża dla Europy w maju były gor tam są miliardy na pożyczki. - Venezuela przyciąga uranem i naftą 

MOSKWA (obsł. wł.). Jak doniosła I amerykańskim koncernom naftowym I le innych cennych minerałów. sze, niż to zalecała komisja anglo-amerykań-
gazeta „El Pays" Departament Handlu dla zdobycia źródeł naftowych Vene- Angielska Feder.acja Przemysłowa ska. W maju dostarc2'.ono bowiem mniej, ni:i 
Stanów Zjadnoczonych oświadczył. iż zueli. Na cel ten Departament Handlu również rozszerza swoją działalność połowę zapowiadanych dostaw_. które miały 

k 1946 250 "Il V l" N" wynieść 490 tysięcy ton. 
gotów jest okazcoć pomoc finansową przeznac:aa w ro u - m1 o- w enezue i. iedawno pr:...edstawi-

nów dolarów. ciel tej Federacji udał się do Vene- Powodem niedotrzymania tego zobowiąza-
W Kalifornii (Stany Zjednoczone) zueli, aby zbadać możliwość znaczne- nia był dwudniowy strajk kolejarzy amerykań· 

utworzono towarzystwo do eksploa- go powiększenia wydobycia ropy skich oraz dezorganizacja transportu na sku· 

W llHlmterze tek wylewu rzek w Stanach Zjednoczonych. 
iUj U llH tacji bogactw naturalnych Guj.any Ve- naftowej przez kon~ern ?ngielski. j?k Powody te wpłyną również na zmniejszenie d':> Dziś 

„PROMYK" 
nczuelskiej (stan Bolivar), gdzie od- również d!a nawiązania stosunkow staw w czerwcu, przy czym najbardziej do· 
kryto zł!łża zi~~l:l. dian:-n•ów oraz ru- handlowyr:_' z Venezuelq na szenzycb 1 tknięte tą redukcią; będą Polska, G recie, Wło· 
dę żelazną i ux.:.. :.-::!- ~a::::: .:,-:;nież wie ppdstawac•t. ~hy i AustritJ. 



Jeszcze o wyborach 
w Czechosłowacji 

„Robotnik" wraca jeszcze do wynifu 
wyborów w Czechosłowacji i stwier­
',.ł.,.,a: 

„Wielkie zwycięstwo odnieśli tutaj ko­
muniści, osiągając ponad ~O proc. ogól­
nej liczby mandatów, co wraz z 16 proc. 
socjalistów, daje robotniczej lewicy zde­
cydowaną większość w parlamencie. A w 
Czechosłoawcji, w kraju, który sam Reuter 
na kilka dni przed wyborami reklamował 
jako wzóI demokracji, nie było bloku wy­
borczego, i partie demokratyczne szły do 
urn osobno. Jak z tego wynika, z procen­
tami może się dz.iać rozmaicie. Agrariu­
sze czescy, działający pod innymi firma­
mi lub też nawołujący do oddawania bia­
łych kartek ponieśli klęskę. Socjalistom 
też niezbyt się powiodło - 1 jak z tego 
wynika nietworzenie bloku z komunista­
mi nie zawsze daje im korzvści. 

„Robotnik" dodaje: 
.„jeśli chodzi o narody słowiai1skie, waż­

niejsze jest ponad codzienne drobiazgi 
właściwe umocnienie pozycji Słowiań­
szczyzny wobec trwałej groźby niemiec­
kiej. I tutaj znów przyszło zwycięstwo wy­
borcze dla part!! rozumiejących z jeclnej 
strony konieczność stałej czujności wobec 
Niemiec, z drugiej - historyczną koniecz­
ność utrzymania i utrwalenia sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. 

Taka jest lekcja, którą nam dają nasi 
czescy pobratymcy, lekcja nad ktć-ą się 
musimy bardzo głęboko zastanowić. 
Niestety nie wszyscy jeszcze w Pol-

sce wyciqgają należyte wnioski z cze-
skiej lekcji. L. 

Delegac.ia duńska 
w ZSRR 

MOSKWA (obsł. wł.). Dnia 1 czerwca mi­

nister spraw zagranicznych ZSRR - W. Mo­

łotow przyJąl ministra spraw zagranicznych 

Danii - G. Bassmusena. \V rozmowie brał 

również udział poseł DanU w ZSRR - T. Des· 

slng. 

Gottv. ald tworzy rząd 
w Czec w cji 

I 

I 

~ 

rater a · r 
złączyła narody polski i rosyjski 

Obrady Kongresu Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w Warszawie 
W Warszawie rozpoczął się kongres To- Rozumieją to dobrze wszystkie państwa sło- podczas okupacji i wojny nastąpił w PolS'C\ 

warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, będą- wiańskie, dążą<: do przyjaźni z potężnym są- wielki przełom w stosunku do Rosj"i, jako wiei• 
cy przeglądem ideowego i organizacyjnego siadem i zawierając z nim sojusze. kiego kraju, którego losy są ściś e związane 
dorobku prac towarzystwa. No otwarcie kon- Z kolei przemówił premier Osóbka-Moraw· z Polską - gdyż zagraża im wspólny wróg. 
gresu przybyli wiceprzewodniczqcy Krajowej ski. Wspomniawszy pokrewne więzy językowe Dziś nie ma w Polsce ani jednej partii polf• 
Rady Narodowej - prof. Grabski i Barcikow- i kulturalne, łączące narody polski i rosyjski, po tycznej, która by nie popierało polityki przy• 
ski, Premier Rządu Osóbka-Morawski, wice- ruszył okresy walk i wzajemnej nienawiści. Wi· jaźni z Rosją. Nawet wrogowie naszej przyjaź• 
premierzy Wł. Gomułka i St. Mikołajczyk, mi- nę jednak za ten stan rzeczy ponosiły nie tył- ni, którzy powróciliby do reakcyjnej polityki poi 
nistrowie, podsekretarze sianu, przedstawiciele ko nosze narody, ile nosze rządy - rządy an- skiej, głośno mówią 0 swej przyjaźni do Rosji, 
organizacji politycznych, społecznych i związ- ty-ludowe i anty-narodowe. tak głośno, iż często głosy ich rozlegajq slą 
ków zawodowych. Niemcy wykorzystywały te okresy, gdyż z po silniej od innych. 

Obrady zagaił prezes Zarządu Głównego waśnionymi i podzielonymi s/owia(1skimi noro· 
Towarzystwa minister sprawiedliwości ob. Hen- darni można było łatwiej się rozprawić, złupić Przyjaźń z Polską daje pewność narodom 
ryk Swią:tkowskl, podkreślając w powLtalnym i zagrabić ich ziemię. Dopiero groźba niebez- Związku Radzieckiego, że na zachodniej ich 
;przemówieniu, że współpraco i przyjdźń ze pieczeństwa zespoliła slowian do wspólnej wal granicy r:zuwa rodzony brat Polak, który gdy 
Związkiem Radzieckim jest dla nas naiwiekszq ki z wrogiem. tego będzie potrzeba, _potrafi pr~ec:iwsła"!'ić 
gwarancją bezpieczeństwa i pokoju, umożliwia Takim historycznym przykl'''em jest rok się ~a~dem~, k!o by chciał wedrzec się na re• 
jącą pracę nad odbudową kraju i utrwaleniem 1410, zakończony wspólnym zwycięstwem mili- go sw•ę!q z1em1'!. • · . . • 
ludowej demokracji. tarnym pod Grunwaldem i po 535 lotach rok I ."'!ar~d pols~1, bor">'.kaiący się c1ę~ko z trud• 

Do Prezydium Kongresu powołał min. Swiąt- 1945, rok wspólnego zwycięstwa i triumfu Sio- noss1am1 .P0~01ennymt, nie po~rzebu1e wprowa„ 
kowski Prezesa Zw. Dziennikarzy R. P. prof. wian i innych narodów. ~z~c u s1eb1~ tyc;h ~orm l!stro1u państwowego; 
Wasowskiego oraz Prezesa Sadu Najwyższe- W imię wielkich celów obrony - mówi pre- 1ak1 sh'!orzyli u s1e~1~ ~os1anle. • . • 
go ob. Bzowskiego i rektora Akademii Górni- mier - naszej wolności i niepodległości musi- Poro"!'nawsz>'. c: 1 ęzk1e o~resy, .1ak1i; przez>": 
czej w Krakowie ob. Goetla. my przekreślić wszystkie dotychczasowe nasze :ovał n~ro~ rosy1sk1 w c~as1e wo1ny sw1c:itowe1 

Prof. Wasowski zaznaczywszy że przyjaźń spory i waśnie, wszystkie doznane urazy i krzy· t zwyc1ę.sk1e le~ pokonanie - z obecnymi tr~d· 
polsko-radziecka jest drogowskazem i noka- wdy. Wspólne cierpienia i męki naszych naro- no5c1a~1, z ktorymi walczy Polska, amb. Leb1e• 
zem rozumu, kierującym nas ku lepszej przy- dów pod butem okupanła, wspólne ruiny i zgli- dlew oswladczył: 
szłości - zaprosił do prezydium członków de- szcza naszych miast i wsi, wspólne pomaganie Wiedzcie przyjaciele, Iż nie znajdziecie się 
legacji Zw. Radzieckiego. sobie w potrzebie i niedoli, a przedewszystkim w biedzie. Jeżeli będzie Wam potrzebne z:bo• 

wiceprezydenta Ukraińskiej Akademii Nauk krew żołnierzy radzieckich i polskich wspólnie że, będzie zboże, jeżeli bę&tie potrzebne zło• 
Pałładina, prezydenta Pedagogicznej Akademii przelana za świętą sprawę wolności naszych to, będzie złoto, dlatego, że przyjaźń między 
Mauk ZSRR Kairowa, znakomitego pisarza ra- narodów zmazała i przekreśliła wszystkie nasze narodami nie mierzy się miarą proc ntów od 
dzieckiego Panfierowa, znanego art.-mal. Szma dor1chczasowe błędy, krzywdy i winy. kapitału. Przyjaźń .między narodami jest tym 
rinowa, oraz przedstawicieli sztabu gen. Armil Szczere i uczciwe porozumienie między o- największym kopitałem, który zabezpieczy l'\0'11 

Czerwonej gen. pik. Trubnikowa i gen. lejt. bydwiema stronami ułatwia fakt, że nasze brat- pckćj, a więc i wolność, niezależność i szczę· 
Okorokowa. nie narody mają demokratyczne rządy ludowe. ście. Wojny chcą napastrilcy, rabusie, którzy dą 

Po odczytaniu pisma prez. KRN ob. 8. Bie- Historia nasza również zapisze złotymi zgło żą do grabieży innych narodów, ole narody 
ruta z pozdrowieniami dla kongresu, zabrał skami imię zwyci~Ekiego wodzo i męża stanu pragną przyjaźni i pokoju". 
głos w imieniu KRN wicepre2. Grabski, wska- ~enerali~simuso Stalina, kt~ry .przyczyniws~y V/iceminister gen, Spychalski, omawiając: 
zując, że przyjaźń polsko-radziecka jest nie- się walnie • d? pogron:iu N1e~1ec - pro~ule wspaniałe owoce przyjaźni bratnich narodów, 
zbędna nie tylko dla tych dwóch narodów, lecz n?d umo~naenae~ f?Ol~o1u I .w so1~szu i prz_y1az· podkre~lil poczucie siły Wojska Polskiego I 
również dla całego cywilizowanego świata. na narod?w. słow1onsk1ch ~1dzi w1elkq osto1ę te· świadomość, że w chwili niebezpieczeństwo sta 

Niemcy rozbite i rozgromione nie wyrzekły go P<?ko1~ 1 ~abezpieczenta go przed wieczną nie u jego boku żołnierz najlepszej armii świo· 
się myśli o odwecie - i tylko przeświodcze- agres1ą n1e.n11~cką." . • • ta - Armii Czerwonej. 
nie, że są słabszą stroną od tych, których chcie General1ss1mus ;>tohn 1 całe 1ego postępowa 
liby naraść, może powstrzymać ich od nowej nie wobec naszego kraju i naszego narodu Przem~wie~i~ gen. Okoro~owa nacechm~a• 
wojny. wskazuje nam dobitnie że jest on wielkim przy- ne był? na~~nie1 serdecznymi sio.wami, pośw1ę• 

Trwała solidarność - stwierdza mówca - jacielem Polski. ' conym1 cięzk1eemu okresowi wspolnego nlebez„ 
w polityce międz.ynorodowej państw wschod-1 Premier uważa przyjaźń polsko-radziecką ja pieczeństwa. Przyjaźń polsko-radziecka jest noJ 
niej i środkowo-wschodniej Europy stworzy siłę, ko qlówny filar polskiej racji stan1J. pewnieiszvm gwarantem wolności i wspaniale• 
na którą Niemcy, o ile nie porwie ich samobój· Ambasador Lebiedew, powita'Nszy kongres go rozkwitu. 
czy szał nie odważą się uderzyć. w imieniu rosyjskiego narodu, zaznaczył, że Przypomniawszy ostatnią mowę Churchillo, 

111;11111111111111111111111111111111111111111111111unnim11111111111 11~1111-1111-1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11!1 będqcq wyrazem niezadowolenia z przyjaźni 
bratnich narodów - mówca stwierdził - re 

czego 
Se11at amerykański odebrał 

s at li 

uzą 
szelkie prawa robotnikom 

naród polski pozna\ rzeczywistych przviaciół 
i potrafi rozpoznać wilka w owczej skórze. 

LONDYN (obsł. wł.). Wedłl)q ostatnich do· kulącymi oraz prawo karania strajkl';ących 

1.0NDYN (obsl. wl.}. Prezydent republiki niesień z Waszyngtonu, Senat amerykański robotników. 

Dalsze przemówienia wygłosili: delegat Ko" 
ła Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
gminy Łagiewniki, kopalni „Łtiąiewnlki" i „Zyg· 
munt", stary górnik ob. Sowisło, dziękując Ar• 
mii Czerwonej za uratowanie kopalń na Gór· 
nym S!qsku. Dzięki mądrej strategii wodzów Ar· 
mii Czerwonej hoty i kopalnie ocalały I dziś 
pracują. • Czechos!owackleJ - Benesz powierzył misję uchwalił ze zmianami ustawę, prcponowa- Senat odrzucił tylko - jak wid.:imy -

tworzenia nowego gabinetu czechos!owac- ną przez prez. Trumana odnośnie no"-'Ych propozycję udzielenia rządowi prawa wcle· 
kiego przywódcy komunistów _ Go!twaldo- warunków pracy robotników l prawa do lania do woJska straJkuJących. 
wł. Jak wiadomo, komuniści uzyskali 114 man strajku. Jak donoszą dzienniki demokratyczne se-

. Ustawa, przyjęta przez Senat daje rządo- nat amerykańslrl stanął otwarcie po stronie 
datów na 300 W Zgromadzeniu Ustawodaw- I wi prawo ogłaszania stanu wyjąt' owego na kapitalistów - a przedw robotn:kowi - •!­
czym i wraz z socjalistami posiadają óni j wn•adek straj!:u, pełnomocnictwa do rozcią· chwalając bicz na świat pracy - w po-
większość w nowym parlamencie. gnięcia kontroli nad przedsiębiorstwami straj- staci billu antystrajlcowego. 

J aroslaro Has!f!. 100) 

;PnJ[~~J ~~ ~r~[~ w~i~k~ Siw~ ik 
Qj ny światowej podczas 

ta. Zataczajc się szosą, nie mogli ode­
rwać się od siebie, a f:-ajter który pro­
wadził Szwejka przez kupy kamieni, 

~ 
pociągał go za sobą, gdy się prze­

. wracał. Przy tej sposobności żelczka 
wrzynały im się w ręce i frajter zade­
klarował, że dalej iść tak nie podob-

--. Aby tylko nie szerzyć paniki. Od I frajter do rowu, rycząc 

na, że trzeba ?.djąć kajdanki. Po dłu­
gim i daremnym wys;.łku wyzwolenia 

tak, że prze- się z żelaznych pęt, westchneił frajter: 
tego są in-instrukcje. głuszył wichurę: 

I zaczął wywodzić, że instrukcje to - Zlecę na łebl Panikal 
2bi6r najnowszych rozporządzeń Pr?.f Frajter przemienił się w pracowitą 
sFosobności wydał sekret kilku tczi:o·· mrówkę, która gdy skądś spadnie 
rządzeń ta~nych. Gospodr:rz lrozumiał wdrapuje się pracowicie i uparcie 
z l€go wszystkiego bardzo uiewiele, i zpowrotem. 
zdobył się jedynie na uwagę, że inst- Pięć razy staczał dę do rowu, a gdy 
rukcjami wojny się nie wvgra. po ostatnim upadku stał obok Szwej-

Ciemno już było, gdy sfę frajter zde- ka'. r~ekł z poczuciem zupełnej bezrad-

cydował ruszyć ze Szwejkiem w dal- nosci:w· ? B d ł t 
d k P

. k . w . . , . . - iesz pan co. a;r zo a wo 
szc;t ;ogę. u is owi. . zawiei smez- mógłbym pana zgubić po drodze. 
ne1 me widzał p~n fra1ter V:łasnego - Niech się pan nie boi, panie fraj-
nosa i bezustanni~ powtarzał. ter - rzekł Szwejk. - Najlepiej bę-

- Trzeba iść ciągle prosto przed dzie, gdy się do siebie przywiqżemy, to 
siebie, aż do Pisku. jeden drugiemu nie zginiemy. Czy ma 

- Jesteśmy z sobą złączeni na wie · 
ki wieków. 

- Amenl - dodał Szwejk i obaj z 
wielkim wysiłkiem pokonywali trud­
ności terenu. 

Frajter popadł w absolutne przygnę­
bienie, a gdy po niewypowiedzia­
nych udrękach marszu, późnym wie­
czorem dotarli do Pisku, do miejsco­
wego dowództwa żandarmerii, ode­
zwał się do Szwejka z bezradną mało7 
dusznością: 

- Teraz będą się działy rzeczy o­
kroipne. N1e możemy się oderwać od 
siebie. 

W imieniu Stołecznej Rady Narodowej I Sto 
łecznego Zarządu Miejskieąo witał Kongr~ pre 
zydent Warszawy ob. Stanisław Tołwiński, 
przedstcwiciel Mi:idzypartyjnej Komisji Porozu. 
miewawczej poseł Podedworny; prof. Pałładin, 
prezes Towarzystwa Kulturalnej Łączności U. S. 
R. R. z zagranicą I wiceprezes Akademii Nauk 
USRR, oraz sekretarz generalny CKW PPS pos. 
Cyrankiewicz. 

- Panie wachmistrzu - zwrócił się 

do swego podwładnego, - tutaj ma 
pan przykład, jakim żandarm być nie 
powinien. Takie postępowanie, to 
przestępstwo, którym zajmie się sąd 
vrojenny. Związać się z delikwentem 
kajdankamil I przychodzi tutaj pijany, 
total beseflen. Przyłazi do mnie jak 
zwierzę 1 Niech pan im zdejmie żelaz· 

kal 
- Co to ma znaczyć? - zwrócił sł~ 

do frajtra, który wolnq ręką salutowczl 
niezgodnie z przepi-;em. 

- Posłusznie melduję, panie rot• 
mistrzu, że przynoszę panu. Bericht. 

- Na vvas pójdzie Baricht do sądu 
- szorstko rz9kl rotmistrz. - - Panie 
wachmistrzu, niach pan weźmie pod 
areszt obu tych ludzi. a rano prosz~ 
pz~·prowadzić ich do przesłuchania. 
Ten Bericht z Putimia, prz~jrzy pan i 
przyśle mi do mieszkania. 

. Kiedy sentencję tę wygłosił po ł pan przy sobie kajdanki? 
1 raz trzeci, głos jego nie brzmiał już na - Każdy żandarm winien zawsze 
szosie, ale odzywał się skądś z dołu. mieć przy sobie kajdanki - z nacis­

I Pan frajter stoczył się po miękkim ~~~em odpowi~ział frajter, słaniając 
I śniegu do rowu. Wspierając sie na ka- się koło Szwe1ka. - To nasz chleb po-

Pisecki rotmistrz, był mężem wie!• 
I rzeczywiście działy -się rzeczy kiej sumienności urzędowej i konse· 

okropne, gdy wachmistrz posłał po kwentnie gnębił swoich podwładnych 
dowódcę posterunku, rotmistrza Konl-
ga. wszystMmi sposobami wytrawnego 

. I b' i d ł i . lk' . ił wszedni. ra m e, w rapa s ę z wie im wys - 1\T t „ . d · b' 
. . . - !·~o o przypm1my się o sie ie 

t 
kiem znowuz na szosę. Szweik słyszał, ka'd k . . h ł s 'k · 
4 k · d , . . . d J an ami - zac ęca zwe) zan-
,a . zan arm smieie się z uszonym darmo._ Niech pan spróbuje. 
\miechom: Mistrzowskim ruchem przvpiął fraj-

- Sli-i-zgawical tar żelazko do ręki Szwej1~a, a c".rugim 
Po chwili znc\l:ruż głos jego . urwał końcem o~iął swoją własną prawicę, 

~ę.1,..cmtem..bo -zno_wuż stoczvł siaDan tak iż bvli z soha złaczeni jak bliźnie-

- Chuchnijcie na mnie1 - rzekł rot- bimokratyzmu . 
mistrz na wstępie. Na posterunkach ża \darmerii w je„ 

- Teraz rozumiem _ rzekł surowo, go okręgu bezustannie odczuwano rę· 
gdy doświadczonym i bystrym wę- kę pana rotmistrza, który całymi 
chem zorientował siP- w sytuacji._ d:nir:t:mi załatwiał różne sprawy, udzie• 
Arak, kontuszówka, jarzP.binówka, wi- lal napomnień, ostrzegał i groził, nie 
śniówka, waniliówka i diabli wiedzą, zao>mini;ijąc o żadn~m z podwład­
c.a tam. i.eS7.czei. , n vch.. ...n. a. n....J, 
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• • • • a spekulantó • 
ICZ n 

Komisja Specjalna wsadziła już z kr y ki • a·z o 
ff'-:---:"Yiad z przewodn. KonJisji Spec;alnej ·tow. Zan1broM1.1ki.n 

B '" i najbardziej rzucającą się w zapasy mą.ki, cukru, nawet tłuszczów, stwierdzono, wyrażając się delikatnie, 
oczy c''v'ią tow. Zambrowskiego jest je- których rzekomy brak spowodował na· poważne niedociągnięcia. 
go umiejętność słuchania innych. Dłu· głą zwytkę cen. Stwierdzono, że Zgro· Wyciągnięto z tego wszystkie kon· 
go, nieraz bez końca ciągną się niektó- I madzenie Kupców wraz z Izbą Przemy- sekwencje. Szef Miejskiego Resortu Za· 
re posiedzenia. Zambrowski siedzi przy słowo • Handlową uzurpowały sobie I opatrzenia, Ożdżeński, pociągnięty zo· 
swoim biurku i słucha. Trudno doszu- prawo, przysługujące tylko Rządowi stał do odpowiedzialności. Co l'UChliw· 
kać się na jego twarzv reakcji na wy- lub jego przedstawicielom, ustalania si spekulanci pojechali do obozu praey. 
stąpienia dyskutantow. Cz.::i.sem, gdy cen, przy czym „ustalały" je na pozio- Co najwafoiejsze - akcja osiągnęła 
przemówienia są szczególnie interesu- mie znacznie wYższym od normalnego. ponowną. zniżkę cen, mniej wi~cej do 
jące, patrzy niemal wprost w usta mó- W Miejskim Resorcie Zaopatrzenia „przedfultońskiego" poziomu. 

tymczasem spore sumy z kieszeni naiw· 
nych panikierów wędrują do spekulan· 
'lkich schowków. 

wis,cego. Kiedy indziej bardzo spokoj­
nym ru"l:„„, przerzuca którąś z teczek 
z papie:""• ·, 1dórych zawsze jest kilka 
na jego I ·„··ku. Ale kiedy zabierze głos 
widać, że s· .1chał cały czas uważnie: w 
swej odpowiedzi uwzględni wszystkie 
główne argumenty przedmówców. 

Tow. Zambrowski widocznie bardzo 
PTZYwiązał się do swej pracy jako prze­
wodniczą.cy Komisji Specjalnej dla 
Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem 
Gospodarczym. Kiedy zaczyna· o niej 
mówić, opuszcza go zwykły spokój, je­
go szczupła postać staje się od razu bar· 
dziej ruchliwa, mówi szybciej, sypie 
faktami i przykładami. 

Ze spekulacją można walczyć 
Okazało się, że można coś zrobić na· 

wet przeciw spekulacji - zaczyna tow. 
Zambrowski. - Wiecie, ze bywnły u 
nas takie teorie: spekulacji przełamać 
nie możemy. Nie przełamał jej terro­
rem i Majdankiem nawet niemiecki 
okupant. Ludzie nauczyli się kraść, 
spekulować, oszukiwać. Jak odzwy. 
czaić ich od tego jednym zamachem. 
Ta teoria okazała się pobita przez na· 
szą. praktykę. 

Oczywista - cudów nie ma. Nie 
możemy, powiedzmy fo od razu, obni­
żyć cen wolnorynkowych poniżej po­
ziomu usprawiedliwionego gospodar­
ezo. Ale chodzi o to, że spekulacja śru· 
huje je sztucznie grubo ponad ten po­
ziom, działając w ten sposób na szkodę 
konsumenta. 

W Bydgoszczy znalazło się 
zboże 

W kwietniu b. r. woj. pomorskie zna· 
lazło się w krytycznym położeniu. Bra· 
kło ziarna na siew. Brakło na Pomorzu 
- w województwie, które zawsze wy· 
kazywało duże nadwyżki żywnościowe. 
Stanęliśmy przed zagaclnieniem, czy i 
skąd sprowadzić zboże dla Pomorza. 
Odpowiedż na tę drugą część pytania 
nie była łatwa. 

Komisja Specjalna podjęła się zna· 
let6 zboże na samym Pomorzu. 'V po· 
rozumieniu ze związkami zawodowymi, 
które dostarczyły jej chętnych do tej 
praey, wYdelegowała swych przedsta­
włełeH na rewizję. W ciągu dwóch dni 
przetrząśnięto praw·e wszystkie skła· 
dy- Rezultat: znalazło się niemal 8 ty­
sięcy ton zbooa, ukrytego przezornie w 
oczekiwaniu zwytki cen. Znalazło się 
nłe tylko tych 2,5 tys. ton, których bra­
kło na zasiew. Zdobyliśmy jeszcze po· 
ważn~ ilość zboża dla celów aprowiza· 
oyjnyeh. Bydgoszcz uzyskała możność 
wysłania przeszło % tvsiące ton zbota 
dla Ziem Odzyskanych. 

Tym sposobem manewr spekulan· 
tów, którz:r ukrywali zboże, lieząe na 
zwyżkę cen, manewr niezwykle szkod­
liwy, gdyz grożący nieobsianiem pól w 
jednym z najważnie:ii;zych naszych wo­
jewództw rolniczyc'1 - został sparali· 
żowany. Spekulanci zapłacili dosyć 
dro'o za SW'!- antysp'ł··eezną robotę. 

„Gorączka fuUońska" 
w War~1awie 

Kto z warszawiak j ,, nie pamięta fali 
wpekulacyjnej, jaka przeszła przez W ar· 
sza wę bezpośrednio n•1 fulto rtskiej mo­
wie wojennej Chur~··1:ra? Spekulacja 
uznała panikę woje"' '.~ za dostateczny 
powód do szerolcil'.i ~kcji zwyżkowej. 
Ceny chleba w cią~u kilku dni podsko­
czyły w dwó.inasób. 

I wtedy daliśmy sobie radę. W cią­
gu jednego dnia p1·zeprowadzono kon­
trolę sześćdziesi , ·1l piekarń i jakichś 
150 sklepów spo ', ~ '' rzych w W arsza· 
w-ie. „Znalazły sie" od :razu poważne 

Spekulacja cukrem w Łodzi 
Podobnym sukcesem zakończyła się w jedno złodziejska akcja NSZ, skiero· 

ostatnia kampania Komisji przeciwko wana przeciwko demokracji polskiej i 
próbie spekulacji cukrem w Łodzi. Ko- zbrodnicza robota spekulantów, skiero­
rzysta:J~c z przejściowego · opóźnienia wana przeciwko „prostemu człowieko· 
transportów z cukrem, spekulanci pod- 1Vi". 
nieśli cenę cukru do przeszło 300 zł. Komisja Specjalna ingerowała -
Dość powiedzieć, że kupcy wliczali do i ingeruje skutecznie. Szereg spekulan· 
ceny cukru swoje wpłaty na Pożyczkę tów zos.tał skierowany do obozu pracy. 
Jdbudowy. Za cukrem poszły w górę Z inicjatywy Komisji skierowano do 
inne artykuły spożywcze. Gwałtowna Łodzi nowe, poważne transporty cukru. 
zwyżka cen posłużyła za punkt wyjścia I W rezultacie - ceny powróciły do nor­
dla reakcyjnej agitacji strajkowej na malnego, gospodarczo uzasadnionego 
niektórych fabrykach. Tak splotły się poziomu. 

Spekulacja żeruje na ludzkiej naiwności 

Komisja Specjalna krzyżuje 
- plany spekulantów 

My, Komisja Specjalna - mówi tow. 
Zambrowski - udaremniamy taki ty• 
powy przebieg paskarskich akcji. In· 
gerujemy od razu, kiedy rozpoczyna się 
paskarski atak. Pakujemy do więzie· 
nia - ściślej mówiąc do obozu pracy __. 
głównych spekulantów. Ujawniamy za· 
pasy, schowane pod ladą. NaciskamYJ 
na odpowiednie władze, by przyspieszy· 
ły interwencję towarową. na rynku. I w 
rezultacie - nie pozwalamy spekulan· 
tom zebraó oczekiwanego przez nieb' 
Wwa, bronimy równocześnie intere­
sów i konsumenta i Państwa. 

Rzecz jasna, nie udaje się to nam 
zawsze, nie udaje się to w pełni. Ale 
rezultaty są. jn:i: dość powatne. Gdyby 
nasza publicznoś6 była mniej płochliwa 
i mniej wierzyła dywersyjnym plot. 
kom, szerzonym wspólnie przez spekn· 

Przy wszystkich tych historiach ma· dobywa się je spod lady tylko dla lantów i reakcyjne podziemie - spekn· 
my pewien zupełnie typowy przebieg „swoich" - i to po odpowiednio słonych lacja byłaby zahamowana. Faktem 
sprawy. Na początku mamy jakąś przej cenach. Z kolei panika opanowuje pu- jest, że jeszcze przed kilku miesiącami 
ściową trudność. Powiedzmy, wskutek ja bliczność. Panika, potęgowana umie- spekulant korzystał, praktycznie rzecz 
kiegoś uszkodzenia mostu pewne trans- jętnie szerzonymi plotkami. Nastrasze- biorąc, z całkowitej bezkarności. Teraz 
porty żywnościowe opóźniają się o kil· ni Indzie chętnie płacą więcej, byle ku· sprawa uległa zmianie. Teraz spekula· 

pM coś, czego ponoć już nie będzie -
kanaście godzin. Dowiaduje się o tym albo co będzie po 0 wiele wyższej cenie. cja zaczyna się stawać ryzykownym 
spekulacja. Zapasy odpowiednich ar· Spekulanci zbierają żniwo, do czasu interesem. I to jest dub sukces Komi· 
tyknłów, znajdują.ce się na miejscu, kiedy napłyną nowe transporty ł do- sji Specjalnej. 
znikają błyskawicznie pod ladą. Wy- prowadzą do załamania zwytld. Ale (Dalszy ciąg na str. 4) 
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al zu z • roz zna 
Jednym z najważniejszych celów spóldziel- dyr. Grudzień - ten właśnie fok~ nasunął nlami Związku Samopomocy Chłopskiej na te• 

cz:ości jest walka z wyzyskiem, walka z dro· nam dalsze plany, o których później będzie mat tanich zakupów mleka, serów, masła i jaj. 
iyz:ną artykułów pierwszej potrzeby, jest dba· mowa. Dziś mogę powiedzieć Czytelnikom 
lość o kieszenie zwykłych szarych ludz:I, ludzi W naszych punktach tekstylno-obuwianych „Głosu Robotniczego" tylko tyle, ie wysłaliś• 
pracy. Łódzka Powszechna Spółdzielnia Spo- sprzedawać będziemy również materiały na my jui w teren całe kadry naszych przedsta• 
żywców, licząca w swych szeregach ponad punkty kartkowe, która to sprzedai rozpocznie wlcieli, którzy dokonywują tranz:akcji na miej· 
sześćdziesiąt tysięcy członków - to dzisiaj się już w niedługim czasie. Prócz towarów kart scu. Przychodzi to nam o tyle łatwiej, ie chło• 
instytucja, która stoi w pierwszym szeregu kowych sprzedawać będziemy także wielkie ilo I pu dajemy po zniżonej cenie odpowiednie ar• 
spółdzielczości światowej. Popularna w Łodzi ści materiałów po cenie wolnorynkowej, która tykuły, a wzamian również po tańszej cenie o„ 
PSS posiada już dzisiaj 180 sklepów spożyw· będzie 0 wiele, wiele niższa niż w „prywat· trzymamy produkty nabiałowe I jaja. 
czych na terenie miasta, trzy s1depy naczyń nych sklepach". Skorzysta tutaj tylko konsument, który otrz:y• 
kuchennych i porcelany oraz siedem sklepów Prowadzimy również sprzedaż solidnych a ma tani i dobry towar. 
blawatno-obuwianych. Do tego dochodz:q 74 tanich naczyń gospodarstwa domowego w ce· 
sklepy w fabrykach I instytucjach oraz: 15 ta- nie około 20 procent tańsze[ niż u prywatnych 
kichże sklepów na terenie Zgierza. PSS za· kupców. · 
trudnia ogółem 1600 pracowników, a obroty AKCJA TANICH WĘDLIN 
jej sięgają zawrotnych sum. Oprócz: akcji cukrowej, rozpoczniemy już w 

Doceniając w pełni sukces jaki odnlosłu niedługim czasie akcję obniżki cen na wędliny. 
PSS w ostatniej walce ze sz:tucznq drożyzną Stworzony już został specjalny dział w naszej 
cukru - zwróciliśmy się do ob. Grudnia, dy- instytucji a w bardzo krótkim czasie rozpocznie 
rektora PSS w Łodzi - z prośbą o udzielenie. my sprzedaż doskonałych wędlin. Akcja ta 
szeregu mformacji na temat walki, jaką PSS przyczyni się również w wybitnym stopniu do 
prowadzi z drożyzną, walki w obronie wy- potanienia lego masowego artykułu. Aby unik 
zyskiwanych niemiłosiernie przez paskarzy - nQĆ długich ogonków przed naszymi kasami o­
ludz:i pracy. tworzymy cały szereg punktów sprzedaży tego 

-Nasza walka ·z drożyzną - mówi ob. masowego artykułu. Wywołamy w ten sposób 
Grudzień - nie ogranicza się tylko do walki prawdziwą rewolucję w handlu mięsem i jego 
o tani cukier. W całym szeregu dziedzin przy- przetworami. 
gotowujemy odpowiednie kampanie, o któ- PRODUKUJEMY TANIĄ BIELIZNĘ 
rych mogę dziś powiedzieć tylko w ogólnych Przed niedawnym czasem wynajęliśmy wlel-
zarysach. ką halę fabryczmą na szwalnię bielizny. Bieliz· 

TANIE OBUWIE na nasza jest już dzisiaj tańsza o 40 procent 
Aby zahamować wzrost cen obuwia od bielizny rynkowej. Szwalnia nasza, która 

rozpoczęliśmy odpowiednią kampanię już rozbudowuje się w szybkim tempie, przyjmuje 
przed kilku miesiącami. Przygotowaliśmy kil- także bieliznę do szycia od naszych cz:łon­
kadziesiąt tysięcy par butów damskich i mę- ków. 
skich w cenie 1600 złotych za parę. Takie ROZBUDOWA KWASZARNI 
same buty kosztują na „wolnym rynku łódz­

kim" ponad sześć tysięcy złotych. 

Do chwili obecnej sprzedajemy kaidemu, 
kto tego sobie życzy, nasze solidne obuwie 
bez: ograniczeń. 

Rzuciliśmy też na rynek tysiące sandałów 
letnich z: dobrej skóry w cenie od 575 złotych 
(na wolnym rynku takie same sandały kosz­
tują od 1500 zł wzwyż. 

Jak bardzo akcja taka była potrzebna, 
świadczyć mogą setki kupujących, którzy gro­
madzą się przed naszymi punktami sprzedaży. 

Punktów sprzedaży obuwia mamy w tej 
chwili 7, a wkrótce będzie ich jeszcze więcej. 
Zgłaszają się do nas równiei rolnicy po za­
kup nauych butów i - lllÓwi z uimiechem 

Gosposie nasze wiedzą, jaki był w tym ro· 
ku „kryzys" z kwaszoną kapustą, tym tak 
zdrowym i posilnym artykułem spożywczym. 

Chcqc ulżyć ludności miasta Łodzi, prz:ygo· 
towujemy się całą parą do zimowego sezonu 
kwaszarskiego. Ponad półtora miliona kilogra­
mów kapusty zostanie u nas zakonserwowane 
na zimę. Ponad pół miliona kilogramów ogór­
ków zakwasimy w beczkach i kadziach. Po­
myśleliśmy także o pomidorach - dwieście ty· 
sięcy kilogramów tego artykułu zakonserwuje· 
my na zimę dla naszych konsumentów. 

TANI NABIAŁ i JAJA 
Do tej kwestii przygotowywaliśmy się dość 

długo. 

P1.owadzone byłx eertraktacje ze se_ółdziel· 

NIE BĘDZIE PASKU NA WĘGIEL 
Prócz: takich dziedzin jak chleb, cukier, ~ 

dzież czy obuwie - nie zapomnieliśmy rów· 
nież i o opale na zimę. 

Wiemy z własnego doświadczenia co się 

zwykle dzieje się z cenami na węgiel w porze. 
gdy nadchodzą chłody. Paskarze, liórzy dzi• 
siaj biorą jeszcze po 250 złotych za metr we:• 
gla - potrafią wyłrubować ceny na węgieł 
wolnorynkowych do tysiąca i wyżej, wykorzy-
stując „koniunkturę". " , ·.., , 

My do tego nie dopuścimy! 
Posiadamy już dzisiaj cztery wielkie magci­

zyny opalowe prz:y bocznicach oraz 12 det~ 
licznych punktów sprzedaży opału. Punktów ta­
kich stworzymy jeszcze ponad 30 i będziemy 
sprzedawać węgiel po cenle wolnorynkowe( 
- ale nie paskarskiej. Aby się do tej kampG< 
nn zimowej odpowiednio przygotować zamó­
wiliśmy już w pierwszym rzucie tysiąc ton wę· 
gla oraz odpowiednie ilości drzewa opałowe• 
go. Podobnie jak to się dzieje d)iś z cukre111 
i chlebem - za wszelką cenę nie dopuścimy. 
do drożyzny opalu. - I spodziewamy się -
kończy dyr. Grudzień - że dorośniemy rów. 
nież do sytuacji w tej dziedzinie. Egzamin nasz 
zdaliśmy przy „akcji cukrowej". Zahamowallś• 
my zwyżkę paskarską tego ważnego artykuł11-c 

I dzisiaj cukru iest dosyć. Nasze 180 sklepów 
sprzedają detalicznie w ilości po kilka kilo• 
gramów na osobę cukier bez żadnych ograni• 
cz:eń. Naturalnie całego worka u nas nikt nie 
kupi - ale nawet po 10 kilo każdy może u 
nas otrzymać. 

A więc nie dppuścimy również do zwyżki 
cen węgla! 

Dziękując za tę garść informacji, życzymy 
naszej ruchliwej Powszechnej Spółdzielni Spo• 
żywców - dalszej owocnej pracy w dziedzi• 
nie walki z drożyzn9. - i dalszych tysięcy no• 
~eh qło.nków • . /' ~· lhldni~kl .... 
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• m ~ ~czeńst o po· rze walkę ze s e u a 
·Dokończenie wqwiadu z tow. Ro.nanen1 Zan1brow.1kin1 

(Dokończenie ze str. 3) 
W walce z chorobliwymi zjawiskami 

w naszym życiu gospodarczym Komisja 
Specjalna szczególną uwagę zwróciła na 
„czarną giełdę". Szkodliwość jej jest 
jasna, manewrojąc zr(Jcznie kursem 
oficjalnym i „czarnogiełdowym"„ wa· 
lut zagranicznych, powoduje ona od· 
pływ ich z kraju - i to przeważnie na ł 
ce]e nie zawsze zgodne z naszym inte­
resem gospodarczym. Trudno powi~ 
dzieć np., jaką korzyść przynosi nasze­
mu krajowi wydatkowanie cennych wa· 
lut zag;i·anicznych na zakup win węgier 
skich, które spekulacja dość masowo 
szmugluje do Polski. 

W tej dziedzinie Komisja Specjalna 
osil!gnęfa niemałe sukcesy. Najwa~­
niejszym jest niewątpliwie likwidacja 
dużej szajki czarnogiełdziarskiej w ŁÓ· 
dzi. Szajka obejmowała przeszło dwa· 
dzieścia osób i obracafa sumami na set­
ki milionów. W związku z tą sprawą 
aresztowany został m. in. dyrektor de­
rartamentu ministerstwa skarbu, Hor· 
ski. s„dząc podtug zebranych materia· 
łów, posiedzi on chyba długo. Grupa ta 
operowała przy pomocy sfa~szowanych 
poleceń Urzędu Handlu Wojskowego, 
opatrzonych wycofanymi już pieczę· 
ciami. 
Dość powiedzieć, ie jeden tylko ze 

wspólników tej afery, niejaki Litwi· 
niak, założył sobie w Warszawie sklep 
wartości 20 milionów złotych. 

W każdym razie - interes został po­
psuty. Skonfiskowano poważne ilości 
złota i walut. Panowie, którzy chcieli 
szybko kosztem całego Narodu dorobić 
się majątku, posiedzą, popracują w o· 
bozie w Jaworznie. 

P. Kocięcki wznowił 
kartel papierniczy 

Dalszym ciągiem nielegalnych zys­
ków - kontynuuje tow. Zambrowski -
jest różnica pomiędzy cenami ,sztyw­
nymi" a wolno!•ynkowymi, istniejaca w 
wielu gałęziach przemysłu. Tę różnicę 
wykorzystują umiejętnie niektórzy zło· 
dzieje mienia publicznego, dopóki Ko­
misja Specjalna nie przeszkodzi im w 
procedel'Ze. 

Tak np. p. Kocif!cki, dyr. Centrali 
Zakupów i Zbytu C.Z.P. Papierniczego 
przypomniał sobie dawne czasy, kiedy 
jeszcze był dygnitarzem kartelu papier 
niczego. Wbrew instrukcjom władz 
wyższych sabotował dostawy papieru 
dla prasy i wydawnictw, dokonywane 
po cenach sztywnych. Za to faworyzo­
wał tl'Zy prywatne hurtownie: „Papy. 
rus" w Krakowie, Dolewski w Poznaniu 
i F1·enkiel w Łodzi. Właściciel tej os­
tatniej, Edward Frenkiel, dorobił się 
wielkiego majątku, choć bezpośrednio 
po okupacji był biednym chłowiekiem. 
Źródłem tego majątku był właśnie pry· 
watny kartel hurtowników papierni­
czych, zawiązany za zgodą i przy po­
parciu p. Kocięckiego. Pod władzą p. 
Kocięckiego sp1·zedawano pa1>ier fakty. 
cznie po cenach wolnorynkowych, a 
księgowano podług cen „sztywnych". 
Uzyskiwane w ten sposób pieniądze szły 
do dyspozycji kierownictwa. Tak np. 
na gwiazdkę 1945 r. dyrektorzy Centrali 
Zakupów kazali sobie wypłacić „świą· 
teczne" - 90 tysięcy złotych. W tym ro· 
ku - u~miecl1a się tow. Zambrowski -
będą obchodzili ~wiazdkę w mniej ko­
rzystnych warunkach. 

Tysiące ton ;~~: na· pasek 
„Na dużą skalę operowali złodzieje 

mienia publicznego w hucie „Kościusz­
ko". W ciągu szeregu miesięcy wyżsi 
urzędnicy tej huty sprzedawali niele­
galnie węgiel i koks. Ogółem sprzeda­
no nielegalnie ponad 3,8 tys. ton koksu 
i węgla. Dalszych 1.970 ton „znikło". 
Nie są one zaksięgowane ani w produk­
cji ani w zbycie, choć Komisja stwier­
dziła, że istniały w rzeczywistości. Win· 
ni są aresztowani - z wyjątkiem jed­
nego, wicedyrektora Przybyłowicza, 
który uciekł, jak mówią, „do Andersa". 

„Złote interesy" śląskiego 
TZP w Katowicach 

Jeśli w przemyśle mamy do czynie· 
nia i·aczej z rnalwersacjami, opartymi 
na istnieniu dwóch cen, to w Tymcza· 
sowym Zarzątlzle Paf1stwowym Komi· 
sja Specjalna ujawniła szereg afer, ma· 
jących charakter bezpośr~dltie~o Qk:ra· 
dania Państwa. 

Weźmy choćby; jeden przykład: kie- Albo inna sprawa, znajdująca się 
rownictwo TZP w Katowicach sprzeda· jeszcze w badaniu: ekspert jednego z 
io osobie postronnej przedsiębiorstwo wojewódzkich TZP oszacował olbrzymie 
artykurów szklanych p. :I'. „Verpol" za składy żelaza ha\idlowego, wartości kil-
700 tysięcy złotych. Realna wartość te- ku milionów złotych na„. 40.085 zł. N a· 
go przedsięlliorstwa si(Jga co najmniej wet piątki na koi'tcu nie zapomniał. Nie 
3-4 milionów. Spl'Zedano to przedsię-
biorstwo bez przetargu, bez spisywania zapomniał - dodaje tow. Zambrowski 
remanentu, „z rączki do rączki". Co - wziąć oprócz tel{o 100 tysięcy zł. ty. 
najważniejsze - kierownik TZP wcale tułem ła1>ówki. Trzeba powiedzieć -
nie miał prawa do sprzedawania jakich I opiacHa się transakcja obu korupcjoni­
kolwiek administrowanych przezeń storn. Tylko na krótko, bo Komisja 
przedsiębiorstw! Specjalna zajęła się obydwoma. 

Złodziejstwo staje siq już rzeczą ryzyko ilną 
Czyścimy nasz aparat gospodar­

czy od złodziei - podkreś]a z nacis· 
kiem tow. Zambrowski, mówiąc o 
łych ęrawach. - Czyścimy, nie pa­
trząe na kwalifikacje zawodowe, na 
zajmowane stanowiska, na przyna­
leżność partyjną. Nikt nie ma pra· 

P. M. Prądzyński -
b. obszarnik 

wa okradać Skarbu Pailstwa. Każ· 
dy kto sięga po mienie publiczne, 
musi być ukarany. Oczywista, nie 
łudzimy się, że złapaliśmy już wszy. 
stkich. Ale złodziejstwo staje się już 
rzeczą ryzykowną, złodzieje już idą 
do krymina~ - i to jest poważny 
sukces Komisji Specjalnej. 

komisarz ziemski, 
i szkodnik 

Częste są wypadki, kiedy kradzież przed · :·zekazaniem ich Samopomocy. 
mienia publicznego łączy się bezpośred- Gospodarka w Urr;ędach Ziem· 
nio z planowym szkodnictwem, mają· skich szwankuje zreszta, w całym woje. 
cym swe źródło w reakcyjnych tenden- wództwie poznańskim. Dość powiedzieć, 
cjach politycznych. Jaskrawym wypad· że .w chwili przeprowadzania badai1 
kiem tego rodzaju jest np. sprawa ko· przez Komisję, na 786 obiektów mająt. 
misarza ziemskiego w Chodzieży, p. Ma· kowych, pocUegających Wojewódzkiemu 
riana Prądzyl.'1skiego. Urzędowi Ziemskiemu, sprawozdania 

Prądzy/1ski i·ozdawar posiadłości po· nadesłały tylko 54. Co się dzieje na po­
niemieckie swoim zausznikom, odma· zostarych z góra 700 obiektach? A prze· 
wiając równocześnie ich przekazania cież chodzi tutaj o wielomilionowe war· 
inwalidom Wojska Polskiego, repa· tości. 
triantom z Wileńszczyzny, zdemobili· Mamy takie sprawy nie tylko w u. 
zowanym uczestnikom wojny przeciw· rzędach Ziemskich. W Częstochowie 
ko Niemcom. Jeden z majątków „Soko· Komisja Specjalna aresztowała jedne­
łów Rydzyński", Prądzyński zatrzymał go z kiero,Yników „Częstochowianki", 
do dyspozycji Urz~du Ziemskleg·o i ścią który nie tylko spl'Zedawał warsztaty 
gnął tam inwentarz żywy i ma1·twy tkackie jako rzekomy „szmelc" osobom 
z i·,nych majątków. Gospodarka w So- prywatnym, ale również planowo dzia· 
ko:·awie ucl1ylała się od wszelkiej kon· fał na szkodę przedsiębiorstwa. 'l'rans· 
troli. Dos~ powiedzieć, że d1a psów i port 600 ton bawełny trzyma1: przez· 3 
kotów i·ozchodowano tam !łO l. mleka, tygodnie na wolnym powietrzu dopóki 
podczas gdy dzieci przesiedleńcó v na ta bawełna nie uległa całkowitemu zep· 
punkcie etapowym mleka nie ofrzymy· suciu. A ile to koszul, ile manu:l'aktu­
wary. Prądzy/1ski sabotował akcję o- ry można było wyp1·odukować z tej ba­
siedlef1cza i przekazywanie 1·esztówek werny? N a „Czf!stocho,Yiance" zmarno· 
Samopomocy Chłopskiej. "Wraz ze SWY· j wam~ w podobny sposób również pow:i­
mi zausznikami dewastował on maj~tki żne ilości juty.„ 

Komisja Specjalna nie zawsze ka ze 

pulatnie badana. Zależy nam na tymt 
aby jak najwięcej ludzi wiedziafo o na• 
szych biurach skarg i zwrac~::o się do 
nich w miarę potrzeby. 

Zastanawiamy się obecnie powaznie 
nad i·ozbudową apa1·atu Komisji Spec­
jalnej. Ostatnie posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych wysunęło pro­
pozycję utworzenia przy Komisji osobo 
nego Komisariatu Cen, dla nadzoru nad 
obrotami na wolnym rynku. Być mo• 
że, że wniosek ten będzie przyjęty. 

W każdym razie obecny nasz apa• 
rat, choć niewielki, wykonuje powaźną 
robotę. Dość wskazać na rezultaty. W 
miesiącu kwietniu np. wszczęto ogółem 
1.240 spraw, nie licząc miasta·stołeczne­
go Warszawy. N8' ·~~rej śledztw przy­
pada na Wrocław - 305, Katowice -
152, Łódź - 121. 

Jaworzno 
Komisja Specjalna posiada powazne 

uprawnienia. Centrala Komisji ma pra­
wo, na wniosek odpowiednich delega­
tur, kierować winnych do obozu pracy, 
w Jaworznie. Oczywista - nie ma w 
tym obozie mowy o jakimkolwiek zn~ 
caniu się nad człowiekiem i nad jego 
godnością ludzką. W Polsce demokra· 
tycznej nie ma i nie będzie Berezy -
mówi tow. Zambrowski i twarz mu się 
zachmurza na wspomnienie posępnych 
dni, spędzonych w berezkiej katowni. 
- Skierowani do obozu są zobowia,zani 
do pracy. Oczywista, reżim jest wię· 
zienny. 

Korzystamy zresztą z tego upraw• 
_nienia w niewielkim stopniu. Powie­
działbym nawet - może w zbyt ma· 
łym. Ogółem od początku działalności 
Komisji aż do 1 maja br. wpłynęło oko· 
fo 100 wniosków na osadzenie w obozie. 
l\Iyślę jednak, że obecnie będziemy sto­
sować represje nieco szerzej, gdyż oka· 
zaio się, że są one skuteczne i że ich 
stosowanie daje pomyślne rezultaty. 

Rozmowa dobiega końca. 

Udział społeczeństwa 
w walce ze spekulacją 
Tow. Zambrowski powraca do tema• 

tu, o którym kilkrotnie wspominał w 
toku 01>0wiadania. Chodzi mu o udział 
najs2:erszych mas społeczeństwa w uja-

1\Iówiliśmy dotąd tylko o sprawach wionych prądu. Inny przy kład: pod· wnianiu pekulantów i złodZiei mienia 
karnych. czas kontroli składów UNRRA w Ło- publicznego. 

Ale nie sądźcie - dodaje tow. Zam- dzi zauważyliśmy, że cenne transporty Mamy ciężki i trucluy spaclek po sze· 
browski - że akcja Komisji Specjalnej lekarstw zbyt długo przetrzymywane ścin latach okupacji. Pozostało nam w 
og1·anicza się wyłącznie do represji. są. na składach, co grozi ich zepsuciem. dziedzictwie nie tylko zniszczenie ma· 
Przeciwnie, w wielu wypadkach tam, 'V skazaliśmy na to odpowiednim wfa· terialne, lecz także j olbrzymie szkody 
gdzie nie mamy do czynienia z naduży· dzom. Rozdzielnictwo zostało uspraw- moralne. Są ludzie, którzy przestali U• 

ciami, lecz z wadami w organizacji pra· nione i leki wykorzystane w pe-l:ni. ważać spekulację czy kradzież mienia 
cy, pomagamy odno~nym instytucjom Nie chodzi nam 0 ukal'anie. Chodzi 1mblicznego za coś haniebnego. Dopie· 
w us1H·awnieniu ich p1·acy. Tak np. t dz' k' t · · k " K · nam o to, aby nasz apa1·at gospodarczy ro eraz, ie, i wy ęzoneJ a CJI om1· 
t>rzedstawiciele Komisji Specjalnej, sji Specjalnej i organizacji społecznych 
dzi~ki konti•oli przeprowadzonej w E· i ~d~ninistrac~jny funk~jonował spraw· następuje na tym odcinku pewna po· 
lektrowni Łódzkiej, wykryli braki or· m~ 1 oszczę.dme - ... mówi t?'~" Z~mbrow- prawa; l\Iusi ona być pogłębiona. Mn· 
ganizac~'jne: Uk~za1!ie ich ~łynęło na ski.~ Jeśh to mozemy. os1~gnąc b~z re- simy dokonać zasadniczego pi·zełomn 
i·eorgam~acJę: ~z1ęk1 które~ ob~łnga E· pres~1, drogą ws~a?'ama, zwróc~n:a. U· I pod tym względem. Każdy robotnik, 
le.ktrowm obJ~'la sz~reg dz1elmc robot- I wagi, to. tym lepie;i.. Tym łatwICJ Jest każdy chłop, każdy inteligent pracują· 
mczych na peryfenach, dotąd pozba· usprawmć dany odcmek pracy. cy musi rozumieć, że spekulant i zło· 
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•1• Speci·alnei· . 1.e1. aparat dziej mienia publicznego okrada go I beznośrednio, utrudnia powrót do nor· 
malizacji, działa na szkodę każdego 
z 11as. Udział społe~.,.P' stwa w u ~awnia· Wobec takiego zakresu pracy, war-11930, w przededniu Brześcia, kiedy w 

to zapytać o skfad Komisji Specjalnej sądownictwie rozpanoszyła się sanacja, 
i jej aparat wykonawczy. prok. Gacki opuścii stanowisko proku-

Komisja Specjalna odpowiada ratora. Potem, posiaclając wspólną kan-
tow Zambi·owski _ powo;aua została cela.ri,ę .z mecenasem Borensone!u, b~ał 
przez Prezydium KRN. Do Komisji udz1ar .Jako obrońca we wszys.tk1ch me· 

· · . · t . h . mal wJększych procesach politycznych. 
~vc~odzą m. ?n.: wicemmis rowie ~ aJn Niemcy nie obeszli się z nim łagodnie. 
1 M~etkowski, p~ok_urat?,r ~ąd.u NaJWYż· Przeszło 3 lata spędził w Majdanku i 
~ze,.,o'. ob. Gacki, gen. Swiethk,. o~. Ga· we Flottenburgu. 
Jewski z Samopomocy Chłopsk1eJ, ob. . . . • • 
Porowski, były prezes Związku Miast, Komi~Ja SpecJalna posiada, rzecz Ja· 

niu przestępstw, o którym mówiHśmy, 
może ode~ra~ olb1·zymi~ rolę. Sporą 
cześć swych sukcesów Komisja Spec­
jalna zawdzięcza właśnie temu udzia:i.o. 
wi, specjalnie akcji zwi~zków zawodo· 
wych, które wysnwaj1'l. się tu na czoło. 

Ale wszystko to jest jeszeze niedo­
~tateczne. Trz~aa, ż~1>y w waJce ze spe· 
kulacją, z łapownictwem, z mah-..ersac­
jami brał udział każdy z nas. Tylko w 
ten sposób możemy opanować przest~p· 
czość na odcinku f!OSpoda1·czyrn. p1·zy. 
spieszyć odbudowę baju, złama~ ataki 
spekulacji. 

obecnie - naczelnik wydziału samorzą· sna, SWÓJ apai·at wykonawczy. Dyrek­
dowe0·0 l\Iin. Adminisfa·acji Publicznej, torem Biura 'Vykonawczego jest ob. 
dr. J~siński, członek Wydziału Wyko- Jasif1ski, jego zastępcami: prok. Gacki 
nawczego Komisji Centralnej Związków i pos. Kalinowski. Komisja posiada de­
Zawodowych, zastępcami tow. Zam· legatury we wszystkich miastach woje­
brows!dego, jako przewodniczacego Ko· wódzkich. Ostatnio przeszliśmy do two­
misji Specjalnej są: dr. Jashlski i prok. rzenia d~legatur i·ównież. w ważnie}- STARCIA PRZEDWYBORCZE w MEr-~OLANIE 
Gacki. Obaj wypról.wwani działacze o· szych osrodkach przemysrnwych, me I RZYM (PAP). Przedwyborc::":e wzb-arzenio u· 
bozu demok1·atycznego. Dr. Jash'J.ski - hędących siedzibą województ~·a. Dele- mysłów doprcwadziło wczoraj w Mediolanis 
to działacz sporeczny, znany sze1·oko w gatury takie funkcjonują już: w Biel· do pierwszego starcia między żołnierzami i 
'Varszwwie robotniczej przed wojną. sku, Jeleniej Górze, Częstochowie. ludnością cywilną. Grupa uzbrojonych żoł· 
Prok. Gacki ma dwadzieścia pif!Ć lat Przy wszystkieh delegaturach istnfo- nierzy wsiadła do tramwaju i wszczęła dy· 
p1·aktyki prawniczej za sobą. Poci.odzi ją Biura Skarg, do których mogą si~ skusje z innymi pasaże:r.mi. W • _·.vnej chwi· 
on z~ starej pepesowskiej rodziny z Ra· zwrac~ć ws~yscy obywatele, wsk.~zujv,c j li wywiązała się gwa!towna bójka. Dwóch 
domia. Dom ich był za caratu ośrod- l na nactużyc1a lub fakty spekulacJi, któ· żolnierzy zostało rannych. w wozie tramwa~ 
.kiem ruchu nienndlegiościowej;o. W r. re są. im znane.,Kaiida skarga jest skru· iowym wybito szyby • 

• 

' 
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Janina WazloUJa .1. Andersen 

Piegowale niebo 
Niebo przez noc całą - przy latarni 

księżycowej 
w morze zaglądało. 

Brzydkie kaczatko 
l płakało, rozpaczcrlo, 
ze tak zimą jak i latem, (Ciąg dalszy) · · 

kiedy tylko noc nastanie, - Tak to bywa na świecie - rzek-
jest ••• gwiazdami piegowate. J ła kaczka i obtarła dziób o piasek, 

Zakryw.ało więc chmurami i księżyc gdyż sama miała apetyt na główkę. 
i siebie · - A teraz naprzód! - Równo po­

i pragnęło deszczem spłukać swe zło- ruszać nogami, a tej pięknej kacżce 
cista piegL ukłońcie się grzecznie, tak, głową: 

Ale d eszcz mi!ał, chmury szły dale!. to b~rd~~l:akomi~ o~oba; j~:dH!s~-
a złote piegi zmyć się nie chciały • pan. c;i l ego ta a t usta. i z1c1e 

· na 1e1 nodze ten czerwony znaczek? 
Dopiero w promieniach słoneczka To największe odznaczenie, jakie 

Jasnego kaczkę od ludzi spotkać może; ozna-
błękitnym uśmiechem zaśmiało się cza ono, że nie wolno jej wyrządzić 

niebo„. żadnej krzywdy, więc wszyscy ją sza­
l beztrosko już patrzyło w złote, nują. No, dalej, nogi rozstawiać sze­

morskie fale, roko, nie do środka; kaczka dobrze 
bo gdy nastał ranek jasny, piegi wychowana powinna umieć chodzić. 

poznikały. Patrz'!:te zres?.tq na mnie. A teraz 

Jeszcze o konkursie 
się ukł~:tfoie ! poli\Y;edzc;e; kwa, kwa! 
Kaczątka wypełniły rozkaz matki. 

Inne kaczki otoczyły je dokoła i przy­
patrywały się nowym przybyszom. 

W ostatnim numer·-e „PROMYKA" p·)daliś· 

my wyniki konku '.;'J rozrywek umysłowych. 

Omyłkowo pomir~ ęllśrr•y r erenię C z a i a, któ. 

ro nadesłała ·14 rozwlą.l'l\ więc zasłużyra nc 

pierwszą nagrodę. Przepraszamy CiE!, Tereniu, 

- Jeszcze nas widać mało! -
rzekła wreszcie jedi.a - niedługo 

miejsca dla wszystkich zabraknie. 
z;i przeoczenie 1 zaw'adamiamy, że oię',na Ach, pfe! a cóż to znowu? Patrzcie tyl­
kslą:fka czeka na Ciebie w Redakcj' „PRO· ko, p~trzcie, jak to kaczę wygląda! 
MYKA". 

Skrzynka pocztowa 
Nie mogę znieść widoku takiego brzy­
d lctwa. 

- Inne dzieci bardzo ładne, bardzo 
łc.dne. No, możecie już odejść. 
Bądźcie tu jak u siebie, moje małe. 

A jeśli wam się zdarzy znaleźć głów­
kę węgorza, możecie mi ją przynieść. 

I kaczęta były, jak u siebie w domu. 
Tylko jedno brzydkie kaczę popy­

chano, szczypano, odpędzano, a znę-

Gdy upadło na ziemię, przestraszone 
ptaszki frunęły i uciekły. 

- To dlatego, że festem takle brzyd 
kie - pomyślało kaczę i zamknęło 

oczy, aby nic nie widzieć przez jednct 
chwilę. Lecz skoro odpoczęło, zerwało 
się znowu i biegło dalej, dalej, aż do 
wielkiego błota ,gdzie mieszkały dzt. 

CZAJA. TERENIA, Łódź: 

Wszyscy artyści, o których pytasz, żyją, 

prócz Eugeniusza Bodo. Dzwon Zygmuntowski 
nie był wywieziony, znajduje się nadal na Wa­
welu w Krakowie. - Masz rację, kochanie, o· 
myłkowo numerowaliśmy 2 „PROMYKI" nume­
rem 10. Bardzo sprytnie poradz.iłaś sobie, dzie­
ląc je na 10a I 10b. Kilka „PROMYKOW" nie 
miało kolejnego numeru. Dopisz sobie Nr Nr 
15, 16, 17 i 18. Dziewiętnasty numer „PRO· 
MYKA" ma już swoją liczbę. Tereniu, oczekuje· 
my Twojej wizyty w Redakcji, 

Podbiegła do brzydkiego kaczęcia i 
ze złościq uszczypnęła ie z całej siły 
w szyję. 

- Daj mu pokój - zawołała gniew­
nie matka - przecież nikomu nic złe­
go nie robi. 

cc:ly się nad nim nie tylko kaczki, ale I łłe lćaczki. Tutaj noc przapęaziło; 
nawet kury. Nazajutrz dzikie ]foczki zaczęły mu 

- Za duże jest - powtarzali wszy- się przypatrywać. - Coś ty za jedno?, 
scy bez wyjątku, a stary indyk, który - pytały zdziwione. A kaczątko kła„ 
przyszedł na świat z ostrogami i wy- niało się na wszystkie strony, jak umia 
obrażał sobie, że jest królem, nastro- ło i mogło. 

ROTTE WANDA, Łódź: 

Jeżeli masz młodszą siostrzyczkę lub bra­
ta, oddaj im wygraną książkę. Po numer świq· 
toczny „PROMYKA" spróbuj zgłosić się do na­
szego kolportażu ul. Piotrkowska 200, może je· 
szcze otrzymasz. Rebusy Twoje są bardzo ład· 
ne, w miarę możności postaramy slą je zamie· 
ścić. 

PIETRZAK NINA - Łódź. 
Nadesłane przez Ciebie ro~wiązania roz­

rywek umysłowych włączamy do konkursu. Roz· 
wiązania dobre. 

POGODA BOGUMIŁ - Łódź. 

Masz dopiero 8 lat, a już bardzo ładnie 
piszesz. Dobrze, że przezwyciężyłeś nieśmia· 

.ość I napisałeś do nas. Chętnie przyjmujemy 
Cię do naszej rodzinki. Cieszy nas, że z za­
miłowonem rozwiązujesz wszelkie zagadki i 
łamigłówki-to bardzo pożyteczne ćwiczenie. 

odesłane rozwiązania są dobre, będziesz o­
czywiście brał udział w konkursie. 

GALUS IRENA - Łódź. 

„Przy~oda martwa", którą przedrukowuje 
B'blioteczko Szkolna jest jednym .z wielu ;:iod. 
~ę ::z!'lików wchodzących w zakres szkoły po­

·-zechnej. Znajdti.esz I dla 6 klasv odpowied­
nb kslą·ż ki. Basia Witasiak napewno ucieszy 
.;ię, fdedy się dowie, że jej wierszyk „Dzień 

a ki" tak bardzo Ci się podobał. Spróbuj 
:·e;'.: napisać wierszyk, może Ci się uda. Roz· 
-.•iązania dobre. Twego rebusu nie zamieści­

my - za łatwy. Redakcja „Głosu Robotnicze­
go" dziękuje za pozdrowienia I nawzajem 
serdecznie Cię pozdrawia. 

PONI ECKI MIROSŁAW - Łódź. 

Bardzo nas cieszy, że „PROMYK" jest dla 
Ciebie najlepszym przyjacielm. Poprosimy p. 
Brzechwę, aby pozwolił zamieścić swoje zdję­
cie w „PROMYKU". Twoje wierszyki postaramy 
( ą wykorzystać. 

lllllll llllllllllllllUllllllllllllUUIUlllllJllllllllllllllJllllllllllllllllllllllJllll 

z a g a d :t a 
Nie ryba, a w wodzie żyje, 

Nie drwal, a drzewa zrzyna. 

Dom swój pod '.łfOdQ kryie 

w leśnych gęstwin.:ich. 
"'-----. 

- Ale jest tak :wielkie i takie azi­
waczne, że nie można patrzeć na nie. 
Poco takie stworzenie między nami? 
Każdy ma prawo dać mu poznać, co 
sobie o nim myśli. 

- Ładne masz dzieci - rzekła sta­
ra kaczka z czerwonym strzępkiem na 
nodze - można ci powinszować. To 
duże tylko jakoś ci się nie udało. Czy 
nie można by go trochę przerobić? 

szył wszystkie pióra niby żqgle, aż mu - Jeste§ potwornie fazyd'k!e ...,.. 
się końce skrzydeł po kamieniach dar- rzekły dzikie kaczki - ale c6ź nam z 
ły, pocze;wieniał na s~yi, głowi~, aż tego? Bylebyś nie zechciało zenfć się· 
po oczy i patrzał na me z groznym 

- Zdaje mi się, że nie można, pro­
szę jaśnie pani - odrzekła kaczka 
skromnie. - Nie jest ono ładne, ale 
posłuszne, dobre i doskonale pływa, 
mogę powiedzieć nawet, że najlepiej 
ze wszvstkich. Mam nadzieję, że wy­
rośnie z tej brzydoty i będzie mniejsze 
z czasem. Za długo siedziało w jajku 
i dlatego takie niezgrabne. 

oburzeniem. Biedne kaczqtko samo 
nie wiedziało, czy ma przed nim ucie­
kać, czy zostać na miejscu. Było mu 
bardzo smutno, że jest takim brzydkim, 
lecz cć!! na to poradzi? 

Tak upłynął dzień pierwszy, a na­
stępne były jeszcze coraz gorsze. 
Brzydkie kaczątko zewsząd oC.p-ędzo:­
no, nawet własne rodzeństwo stroniło 
od niego i życzyło mu nieraz, żeby je 
kot porwał. Matka zaczęła wstydzić 
się go także. - Idźże sobie ode mnie 
- powtarzała coraz częściej. - Cze­
go się przy mnie plączeszl 

w nasze\ todzinie, nic nam do twe\ 
urody. 

Rozum~e sł~, !e oieO.ne plsklę nfe 
myślało o małżeństwie. Chodziło mu: 
tylko o to, aby się mogło przespać w. 
gęstej trzcinie i napić wody z błota. 

Tego mu nie broniły azikie kacz!Ci, 
i przebyło dni parę w tym cichym 
ukryciu. 

Razu pewnego z sqsieCinlego stawu: 
przyleciały dwa gąsiory, jeszcze bar• 
dzo młode, gdyż niedawno wykluły' 
się z jajek, ale właśnie dlatego O.ość 

Dziobnęła je po szyi, wyprostowała 
piórka, pogładziła. Niewiele to jednak 
pomogło. 

- To kaczor - rzekła jeszcze -
więc da sobie radę, zwłaszcza, że bę­
dzie silny. 

Kaczki je biły, kury je dziooały, na- zarozumiałe. Popatrzyły one na kacz~ 
wet dziewczyna, która jeść ptactwu ciekawie, a jeaen odezwał się. 
dawała, odtrącała je nogą. Jesteś tak fazyaki, :!Cochany lioleqo, 
Uciekło wreszcie i przedostało się 

przez płot na drugą stronę, w krzaki. . że :1ie potrzebujemy obawiać się cie~ 
bie, więc jeśli zechcesz. możesz lecieć 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111:1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

/ffaria Honopnic!!_!! 

Temu tylko plug a socha, 

Kto tę czamą ziemię koch~ 

Kto ten zagon zna do głębi, 

Kogo rosa ta nie ziębl, 

Kto rodzinnych swoich pól 

Zna wymowę - Izy I bóll 

Temu tylko ostra brona, 

Na kurhanach wyszczerbiona. 

Kto uko.chał lud w siermiędze, 

Kto zna twardeJ doli nędze, 

Kto wyciągnął Jako brat 

DwoJe ramion do tych c:hatl 

Temu tylko kosa krzywcr, 

Kto w przyszłości wierzy ~niwa.~ 

Kto po nocach cichych słucha 

Przyjścia zorzy, tchnienia ducha, 

Komu lemiesz, to dziś - miecz„. 
A w7, zimni, z pól tych prec:zl _ 

• 

z nami na nasze błoto. Tam dopiero 
życie! Nie brak i młodych, ślicznycli; 
białych gqsek. A jakie wszystkie we„ 
sołe, rozmowne, 1ak pięknie śpiewa& 
umieją! Mój drogi, zakochasz się z 

pewnością i choć jesteś tak brzydki; 
kto wie, czv się której nie spodobasz. 

- A ja myślę„. - zaczął drugi. 
Wtem - pifl paf i obaj dorodni mło­

dzieńcy padli nieżywi w błoto, które 
się zaczerwieniło od krwi rozlanej. _. 
Pif, paf! - rozległo aią znowu - pif, 
paf! - i całe stada dzikich gęsi unio• 
sły się w powietrze ponad trzcinę. Ale 
teraz dopiero zaczęła się strzelanina! 

Było . to wielkie polowanie: strzelcy 
otoczyli błoto, niektórzy nawet siedzie­
li na drzewach, rosnących na wybrze­
żu. Smugi dymu rozciągały się nad 
wodą i zasłaniały wszystko. Plusk; 

plusk, i psy myśliwskie zaczęły prze­
biegać wśród trzciny, chwytając nie· 
szcząśliwych zbiegów:. Sqdny dzień! 

(D_, C.t Jl,) ~ 
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KI N A 
. „POLONIA" (Piotrkowska Nr 87) 

„UKOCHANY" 
„TĘCZA'' (ul. Piotrkowska 108) 

,;z.ACZAROWANY SWIAT" 
„WISŁA" (Przejazd 1) 

Nowy film produkcji angielskiej 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 

,,BAŁTYK" (Narutowicza 20) 
„BYŁO ICH DZIEWIĘCIU". 

„GDYNIA" (ul. Przejazd 2) 
,,PEWNEJ NOCY". 

„STYLOWY" (Kilińskiego 123) 
,,_SKŁAMAŁAM" 

„WŁOKNIARZ" (Zawadzka 16) 
Film produkcji amerykańskiej 
„ZEW PUSTYNI". 

,,HEL" . (ul. Legionów 2-4 
„PEWNEJ NOCY". 

„ROBOTNIK" (ul. Kilińskiego 178) 
Film produkcji francuskiej 
„żóŁTE CIENIE" 
„PRZEDWIOSNIE" (ul. żeromsklegc 74-76) 
„BLASKI I CIENIE ZYCIA KOBIETY" 

„TATRY" (Sienkiewicza 40) 
Film produkcji francuskiej 
„NIEBEZPIECZNA MIŁOSć" 

„REKORD" (ul. Rzgowska 2) 
"KAPRYS MILIONERKI" 

„BAJKA" (Franciszkańska 31) 
„DNI I NOCE" 

„WOLNOSC (Napiórkowskiego 16) 
Film o światowym rozgłosie 
„CYRK" • 

„ROMA" (Rzgowska 84) 
łfHALKA" 

„ZACHĘTA" (ul. Zgierska 26) 
„GRZESZNICY BEZ WINY'' 

„MUZA" (Ruda Pabianicka) 
„MANEWRY MIŁOSNE". 

--.; 

„ADRIA" (ul. Marsz. Slafina 1 (Główna) 
Nowy film produkcji angielskiej 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 

„$WIT" (Bałucki Rynek 5) 
„ztor A MASKA" 

Poczqtek seansów w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20. - W niedziel~ i święta o 
godz. 14, 16, 18 I 20. 

Kina: „Hel", „Adria", „Przedwiośnie" 
„Roma" rozpoczynają seanse o pół godzi­

ny później tzn. w dni powszednie o godz. 
16.30, 18.30 I 20.30, w niedztelą I swiąta 
pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Za­
wodowych (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera (Piotr­
kowska 295) od godz. 10-13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy­
i;:hodzenle na wcześniejsze seanse. 
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fl!IEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwtedzających w dni po· 
tvszednie z wyjątkiem poniedzi..;łków od 
godz. 11 do 17, w niedziele i swl:w· od 10 
do 13-eJ. . ;'. ; 

MOWA WYSTAWA OBRAZÓW W Ml~JSKIEJ 
GALERII i5ZTUKI 

'W Miejskiej Galerii S~tuki otwarta zosta­
fa wystawa obrazów Br. Kopczyńskiego pod 
tytułem: „600-letnia Warszawa w Przeddzień 
'Zbrodni Niemieckich 1939-1945 roku", 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 

IV Łodzi, Plac Wolności 14 ~est otwc»?te dla 
zwiedzających w dni powszednie z wy;'-lt­
kiem poniedziałku od godz. 11 do 1~, w nie­
dzielę 1 święta od 10 do 13. 

OGRÓD ZOOLOGICZNY !fA ZDROWIU 
(dojazd tramwajem Nr. 9) 

Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku. 

Gt')~ ROBOTNICZY' <itr. p; 

o o p 
produkować będzie Związek Radziecki 

Codziennie rotacyjne maszyny i prasy ra- prędzej odbudować i puścić w ruch zniszczo· 
dzieckich drukarni wypuszczają w milionowych ne przedsiębiorstwa. Już w roku bieżącym w 
nakładach i w różnych iElzykach gazety, pisma porównaniu z rokiem 1944 produkcja papieru 
periodyczne, broszury, prace radzieckich uczo· wzrosła dwukrotnie. 
nych, podręczn:i ki dla szkół, dzieła klasyków Nowy plan pięcioletni odbudowy i roz­
,w wydaniu akademickim. Spod maszyn dru- budowy gospodarki narodowej przewiduje 
karskich wychodzą plakaty, długie wstęgi róż- dalszy rozwój przemystu celulozowego i pa· 
norodnych tapet. pierniczego. 

Wzrost zapotrzebowania na produkcję pa· W 1948 roku produkcja celulozy, papieru 
pierniczego i celulozowego przemysłu związa- i kartonu musi przewyższać przedwojenny po­
ny fest z rozwojem gospodarki i ktJltury w ziom, a w 1950 r. roczna produkcja osiągn ie: 
ZSRR. Dlatego właśnie rząd tej gałęzi gospo· 1 m:lion 340 tysięcy ton papieru tj. o 65°/o 
dorkl ludowej poświięca szczególną uwagę. więcej niż w 1940 roku. W nowym planie 

Do rewolucji Rosja produkowała tylko pięcioletnim projektu je się zwiększyć wyrób 
197 tysięcy ton papieru i 20 tysięcy ton kartonu I gazetowego, drukarskiego i zeszytowego pa­
rocznie. Jeśli chodzi o celulozę, to właściwie p:eru, budowlanego kartonu i innych. 
nie wyrabiano jej. Za władzy radzieckiej po· Uwzględn;ono również w plonie pięciolet­
wstałyi w kraju wielkie papiernfczo-celulozo- nim wyrób tzw. kraft-popieru pakowego dla 
we kombinaty np.: bałochums l<i, kamski, wi- potrzeb przemysłu chemicznego, spożywczego, 
szerski, archangielski, sol·: kamski i inne. W 1940 W tym celu będzie zbudowany szereg fabryk, 
roku 'IN Związku Radzieckim wyprodukowa no wyrabiających roczn:e 60 milionów pudełek 
812 tysięcy ton papieru, to jesr czterokrotnie kartorowych. Trzykrotr.ie wzrośnie w 1950 roku 
Więcej, niż w 1913 roku, sześciokrotnie więcej produkcjo toreb z kraft-p::i:pieru. Rozszerzona 
kartonu i założono wielkie zakłady celulo- znacznie będzie produkcjo „Viskozy" dla po· 
zowe. trzeb przemysłu. 

W czasie wojny przemysł ce lulozowo-pa· W ciągu pięciu lat fabryki celulozy i po-
pierniczy poniósł wielk;e stra1y. W zachodnich pieru znacznie udoskona l ą technikę produko­
częściach kraju Niemcy zniszczy!; prawie wszy WClnia, wprowadzając wiele nowych ulepszeń 
stkia fabryki. Rząd radziecki stara się jak noj· technicznyc~. 
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Zjazd far1naceutów 

W czwartej pięc;olatce szczególny nacisk 
położy się na rozwój przemysłu celulozo· 
papierniczego w leningradzkim i gorkowskim 
obwodzie, w Radzieckiej Republice Korelo· 
Fińskiej, na Uralu, Ukroinie i Białorusi. W 
leningradzk:m obwodzie zostaną zdtożone fa· 
bryki papieru przy istniejących już koksholm· 
skiej i jochameńskiej fabrykach celulozy. 

Dwukrotnie zwiększy się wyrób papieru w 
segeżskim kombinacie w Karelo-Fińskiej Re­
publice Radzieckiej. Na Uralu obok olbrzy· 
miego solikamskiego kombinatu wyrobu papie· 
ru gazetowes ::> wybuduje się fabrykę kartonu 
budowlanego. Znacznie rozszerzona zostanie 
fabryka papieru przy kamskim celulozo-pa­
pierniczym kombinacie. Zwiększona zostan,ie 
wydajność już istniejących i założone będą 
nowe fabryki przemysłu celulozo-papiernicze· 
go na Ukrainie, Białorusi i w Gruzj'i. W ob­
wodzie gorkowskim znaczn:e po,większony 

zostanie bałachniński kombinat wyrobu pa· 
pieru gazetowego, a dwukrotnie wzrosn1e wy· 
dojność bałachnińsk:ej fabryki kartonu. 

Andronik lzwiekow j 

zast. ministra przemysłu ' 
papierniczego i celulozowego 

. ZSRR 

Co usłyszymy przez radco 
Program na poniedziałek, 3 czerwca 19,!6 r. 

5.57 Z Krakowa Sygnał czasu, 6.00 Ka· 
lendarz historyczny, 6.05 Muzyka, 6.15 Por. 
rozmowa ze słuchacz., 6.30 Muzyka, 6.45 Z 

W V..y arszawie odbył się pierwszy n ość czteroletnjego programu stnrliów W-wy Dziennik por., 7.05 Progr. na dzisiaj. 
zjazd dziekanów, profosorów i delcga- w związku z odbudową przemysłu far- 7.10 Z Poznania Gimnastyka, 7.20 Muzyka. 
tów na wydziałach farmaecntycznych maceutycznego, przemianowania od- 7.45 Z W-wy Powtórz. najważn. wiad. dzien., 
uniwersytetów polskich. działów farmaceutycznych na samo- 7.50 Muzyka. 8.30 Z Łodzi Skrz. poszukiwania 

rodzin. 8.45 Codz. odc. prozy: „Rafał z lasu" 
Zjazd powitał wiceministe1· zr1rowia chielne wydziały, które powinny mieć _ now. Wł. Rymkiewicza. 9.00 Rozmaitości. 

clr. Michejda, w imieniu SPkc:ji Farma- conajmnicj 9 katedr, jak uni\\0i:sytety 9.10 Progr. na dzisiaj. 9.15 Przerwa. 11.57 
ceutycznej Jl.Iin. Spr::nv \\' ojdco,vych ł.Jódzki i Lube] ski oraz zwiększenia Z Krakowa Sygnał czasu i hejnał z Wieży 
płk. Jabłonowski a "' imieniu orp:ani- licr.by asystentów. I Mariackiej. 12.05 Z W-wy „Na ziemiach od-

L l . f l · zyskanych", 12.20 Koncert, 12.40 „z życia na-zator6w dziekan prof. Sta n isław Kr:iu· · ódź rep~'ezentowa 1 - pro . .c zie- rodów slow.". 12.50 z Bydgoszczy Koncert. 
ze. Ohradom przewodniczył c1ziekan kan 1\Iuszyuski, prof. dr. Stanisław j 13.50 z W-wy „10 min. poezji", 14.00 Dzien­
prof. Jan Muszyi'1ski. I Kra1l7.e, prof. Z. Jerzmanowska, i prof, nik popoiud., 14.30 Informacje. 14.40 z Łodzi 

\V czasie obrad podkreślono koniP,CZ- dr. Robert RembieJiński. Plyty. 14.55 Kqcik film. „o zagadnieniach fil-
mu współczesnego" - pog. prof. M. Wallisa. 
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Teatr. ffluzqha i §ztuha Drege-Schielowej. 15.30 Wladom. z miasta i 
prowincji. 15.35 Skrz. radiotechn. w oprac. 
inż. B. Klimaszewskiego. 15.45 Lekkie piosen· 
k1 w wyk. M:uii Miedzińskiej, akomp. Fr. Le· 
szczyńska. 16.00 Z W-wy Audyc. dla dzieci, 
16.20 Koncert, 16.40 Ai.~ dyc. dla młodz., 16.55 
Reportaż, 17.10 Konc:.ert, 17.50 „Odbudowuje­
my Warszawę". 17.55 Z Łodzi Audyc. robot· 
nicza: 1) „Inteligenci za straganem" - pog. 
Ireny Tomskiej, 2) Płyty. 18.30 Z W-wy „Nau· 
ka przy glośniku", 19.00 Koncert, 19.30 Dzien. 

TEATR PCWSZECHNY TUR 
Codziennie arcyzabawna komedia Mol.ie­

ra Szelmostwa Skai:;cna z Woszczsrowiczem 
w roli Skapena. 

TEATR KAMERALNY DOMU c.oum::RZ:" 
Daszvńskiego 34 

Codziennie początek przedsti:rwienia o 
godzinie 20-ef nowonap'.s~nej a ktualnej ko­
medii w trzech aktach pióra Jana Roje-."1-
skiego p. t. „Prcdukcia Pana Brandta" Ali­
cja komedii toczy się współcześnie w Łodzi. 
Sztukę reżyserował Michał Malina. Dekora­
cje projektu Otto Axera. W skład zespołu 
wchodzą: Michał Melina - w roli prz:imy­
słowca Brandta, Teresa Marecka - w roli 
Haliny, córki Brandta, Jerzy Duszyński w roli 
Ryszarda Opalińskiego, narzeczonego Halb.v, 
Hanna Bielicka - w roli Zuzanny Makomar­
skiej, gwiazdy teatrzyku „Przebój", Felik« żu­
kowski - w roli robotnika Pawła Wa!czaka 
i Maria Kaniowska - w roli służqcej Brand­
tów. Kasa czynna od godz. 15-ej. 

TE'ATR W. P. 
Codziennie o godz. 19 min. 15 Uczefl dia· 

bla B. Shaw'a w przekładzie F. Sobieniow­
skiego w reżyserii Krasnowieckiego, dekora­
cjach i kostiumach Daszewskiego i w obsa­
dzie: Chojnacka, Górska, Zamkow, Borow­
ski, Damięcki (rola tytulowa), Hańcza, Kra­
snowiecki, Pietraszkiewicz, Pilarski i Sróa.ka. 

T~ATR NA PIĘTERKU wiecz., 20.00 Koncert, 20.45 Audyc. muz.-liter., 
(Studio Muzyczne. Trauguila 1) 21.00 z Łodzi „Fiodor Szalapin" - audyc. sł.-

Gra przez cały tydzień kapitalnq komedię muz. w oprac. prof. Karola Stromengera. 21.30 
Cwojdzińskiego Freuda Teoria Snów w nie- Koncert Życzeń. 22.00 Z Katowic Koncert. 22.30 
porównanym wykonaniu Romanówny i Krecz- Z Łodzi Komun. o pogodzie. 22.32 Skrz. poszu· 
mara. Sq to ostatnie przedstawienia tej świet- kiwania rodzin. 23.00 Z W-wy Ostatnie wia· 
nsj komedii, vrnbec wyjazdu Romanówny i dcmości dzien., Progr. na jutro. 23.35 7. ł..odzi 
Kreczmara na gościnne występy do Krakowa, li Progr. na jutro. Zakończenie audycji i Hymn 
Poznania i 'Wrocławia . do 23.10. 
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OGŁOSZEI~IE 
o przetargu nieograniczon vm 

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Gospodarczy Dyrekcji ul. Daszyńskiego Nr. 

.J.IUUllH!;1::1!1l''l'l'l'l'l:11n1rl'll"l"1"1:1'1l!llllillllll'l''"'nllll'lll:l'lllll'll'll'lllllHlll'llTI 11111.11I.IM1111!1111111111!11111.111111~ U.I.I I 
I Łodzi ogłasza n~niejszym przetarg nieograni- 36, IV piętro polcój Nr. 94, codziennie oprócz 

czony na uszycie: dni świqtecznych od g. 9 do g. 12,ej . 

OGŁOSZENIE 
o przetargu nieograniczonym 

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w I ofertowej przy wartowni Dyrekcji, •11.. l)aszyń 
todzi ogłasza niniejszym przetarg nieograni- skiego 36 do godz. 9-ej dnia 12 czerwca br. 
czony na uszycie: W ofertach należy podać ceny jednostko-

150 sztuk torb dla doręczycieli. we oraz termin wykonania roboty. 
Brezentu dostarczy Dyrekcja, pozostałych Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 czerw-

dodatków: sprzqżek, skóry na obszycie, tek- ca br. o godz. 10-ej w lokalu Oddziału Go­
tury i nici - przedsiębiorca. spodarczego Dyrekcji pod wskazanym wyżej 

Szczegółowych iniormacyf o warunkach adresem. 
ogólnych i technicznych udziela Oddział Go- Wadium w wysokości 4 proc. zaoferowa­
spodarczy Dyrekcji, ul. Daszyńskiego Nr. 36, nef ceny należy wpłacić na konto Dyrekcji 
IV piętro pokój Nr. 94, codziennie oprócz dni w P. K. O. Nr. Vll/3010. Pokwitowanie załq-
świqtecznych od godz. 9 do godz. 12-tej. czyć do oferty. 

Oferty w zalakowanych bezfirmowych ko- Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
pertach z napisem „oferta na uszycie torb oferenta bez względu na cenę lub też uzna­
dla doręczycieli" należy składać do skrzynki nla, że przetarg nie doszedł do skutku. 

D;;rekc:ja Okręgu 

Poczt i Telsgrafów ,., Łodzi 

lSOil CZCipek typu al!.giclskiego Oferty w zalakowanych kopertach z na· 
wg wzoru ustalonego dla pracowników niż- pisem na bezfirmowych kopertach, „oferta 
szych państ. przeds. „P. P. T. i T.". na uszycie czapek", należy składać do 

Czapka z tkaniny czeimnkowej ma C.:.en- skrzynki ofertowej pr'?:V wartowni Dyrekcji ul. 
ko owalne, sukienny czarny otok, dwie sza- Daszyńskiego Nr. 36 do godz. 9-ej dnia 8 
firowe sukienne wypustki, czarny fibrowy czerwca 1946 r. 
daszek z żółtym okuciem oraz czarną skó. .- I W ofertach należy podać ceny jednostko· 
ną podpinkę z dwiema przesówkami, zapi- we oraz termin wykonania roboty. 
nanq na sprzążkę i przypiętq do otoku dwo- Otwarcie ofert nastąpi w· d)'_iu 8 czerwca 
m:i złotymi guzikami. Z Przodu czapki w 1946 r. o qod~. 10-ej w lokalu Odc!ziału Go­
m1ejscu złqczenia kwaterek jest przy?ięty spodarczego Dyrekcji pod wska.:anym wyżej 
srebrny orzełek, a na otoku ?Od orzeł.idem adresem 
metalowa trqbka barwy złotej na tle znaku . · . 
teletechnicznego. Wa~1um w wysokosci 3 proc. od zaofe· 

Po bokach czapki są wprawione po dwa row~~eJ ceny należy wpłaca~ n:i kont? Dy-
oczka metalowe. rekcJ!. w PKO. Nr. VII/3010. P0Kw1towame za· 

Tkaniny czesankowej dostarczy Dyrekcja. ' łqczyc do ofer iy. 
wszystkich pozostałych dodatków - przed-1 Dyrekcja zastrz~ga sobie prawo wyboru 
siębiorca. . oferenta bez względu na cen; lub też uzna­

Szczegółowych informacyj udziela Oddział nia, że przetarg nie doszedł do skutku. 
Dyrekcja Okręgu 

\>oczt l Telegrafów w Łodzi 
„ ...... „ ............. „„„ ...................... „ .... ---.................................. „ .............................. „ ............ „ ....................... ....,"""""'*" .............. ....,:aa ................ „ ................ .,,,.. 
Lekarze 
Dr. HENRYK PROCHACKI, choroby skórne i 
weneryczne, ul. Legionów 17, przyjmuje 12-1 

OGŁOSZENIA DROBNE UN!EWAŻNłl\M leąitymację PPR., ken!!kartę 
i legitymację ZWM. wydane na nazwisko Fa· 
jer Mmii, Zgierz, Szczęśliwa 7. 

1 3-6 pp. 
_ma _____ -=_„ ______ „____ Zt.,;..iB O ... :o l!:'glt. tmmwajową na m-ce nie-

- -------- B"?CllALTEROW samodzielnych po;zukuf.e I fiupno i sprzedaż p:::•r·-~:e ~,„J;n irJ,bj Trnnv, ~!. WcLośc:_i 5_: 
Dr. med . E. MIKULICZ, leka rz-dentysta . spe· Łodzkie. Zjednoczenie Przemys1u ~onfe:ccvi- 1 KOMPLETY buchalteri! przebitkowej flnariso· ;_..,..,_ ::.. ::; legi i. trm: •.:.'owq na m-ce pa­
cjal ista w leczeniu dz i ąseł i jamy ustnci. uliC'O nego, P1otrkow~ka I 75 II p. Wyd ... 1;il Fm- n-1 . 

1
. t ł . k k' li rzyste Krzywiec Marii, ul. Wojska Polsk!e-Zawadzka 11 tel 144 45 d 15 16 we1, is y pacy, mogazynowe1 oraz s rzyn 1 10 _____ '- · -~ · sowy go z. - · ___ do kartotek poleca Z. Kuligowski, Piotrkow;Ko ~" · --------------

Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI POSZUKIWA?1E 2 wykwalifikowan~ s \! y biu- 109, m. 8, tel 276-11. :.mu,: J:'iO pcrlc~wkę i karię rej0stracyjnq z 
specjalisto chorób skórnych 1 we',v ;C7r>y:h rowe do zakladu przemyslowcgo pod zarzq- RKU. M::nzec Sklana, \ '."arne;'1czyka 31. 

przyjmuje 8-10 3-6 Al. l·go Moja 3. dem państwowym do działu zaopatrzenia i Zaqubione dohu.uentg ---- -- - - ----
zbytu. Oferty do adm. nini?jszogo riem<;1 pod Reaakcja „Głosu Robotniczego" po!!zuku-Z aol iarowanie pracą „457 '. · ' · Zt?UBIONO czarny portfe.l z do~odami: nie- fe wspólpracownlka(czkę) z dobrą znajomo· 

---- - ' - , m1ecka karla pracy, re1ezlracy1na karta z ściq ięzyków obcych : rosyjskiego, angiel· 
BIELl2NIARKI potrzebne na wykwintnq sta- . O'i'!:.ZI:L:d ch'opiec na po:: -· '·i i do s · zq- RKU. i zaświadczenie z pracy Kiciń skiego skiego i francuskiego Zqloszać się ccdzien­
lunkowq bieliznę męskq K. 3alazy. Piotrkow- •tania biura. Z']loszenia „IL'.~ •. 1a", Picie- Bronisława Pomorska 150. Upra11za &i" o nie (prócz niedziel) v; godz. od 12 - 14-eł 
•ka l.'i. I kowska 46 w podwórzu.. zwrot za wynagrodzeniem- · t 16 - Ul-'"'-
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Czytelnicy piszą 

Dziękujemy Zw. Zawodowym 
Za pośrednictwem „Głosu Robotnicze­

go" przesyłamy serdeczne pozdrowienia 
robotnikom firmy Geyer. Jesteśmy na 
urlopie w Jeleniej Górze. Powodzi nam 
się tu doskonale. Wszyscy czujemy się. 
świetnie i dziękujemy Związkom Za­
wodowym za opiekę nad pracującymi. 

Jan Muszyński 
rob. firmy Geyer 

Konkurs na plakat 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 

w Poznaniu, ogłosiło konkurs no plakat żłob­
ków dziecięcych. 

Za najlepsze prace przyznane będą trzy 
nagrody: 1-szo 4.000 zł, 2-ga 3.000 zł, 3-cia 
2.000 zł. 

Termin nadsyłania prac do 1 lipca br. 
~kład sądu konkursowego stanowią przed­

stawiciele Związku Polsk:ch Artystów Plosty­
ów oraz R. T. P. D. 

Szczegótów o warunkach konkursu udziela 
Okręgowy Inspektorat Pracy w Poznaniu ul. 
Dąbrowskiego 35 - 37. 

DODATimWY TP-RMIN WYnJ!\WANIA KART 
ZAOPATRZENIA 

Wydział Aprowizacji i Handlu Zarz .... du 
Miejskiego w Łodzi zawiadamia że w dodał 
"kowym terminie !. j. od 1-10 ~zerwca b. r. 
wydawane będą dla opóźnionych kartv wy­
mienne i zaopatrzenia na Il"· ·ac czerwiec 
przez terenowe właściwe Okręgi Kart Zao­
patrzenia. 

ODCZYT 
W środę !': cze:wca 1946. o qodz. 17-tej w 

sali :,Cz".telnika" Piotrkowska 96 I piętro od­
będzie się odczyt Jerzego Andrzejewskiego 
p. t. Zagadnienia polskiego antysemityzmu. 
Wstęp bezpłatny. 

Kronika kulturalna 
W salach zamku Olsztyńskieqo otwarta 

tostała wystawa Kopernikowska. Wśród eks­
ponatów zwraca uwagę pierwsze polskie wy­
danie dzieł wielkiego astronoma z roku 1584 
wcze.śniejsze o 25 lat od niemieckiego. ' 

• * 
_ P~dczas obchodu ~,Swięta Oświaty" ze­

brano w województwie poznańskim 4.619.000 
złotych. Suma ta przeznaczona jest na zało­
żenie szeregu bibliotek i uzupełnienie ksiego-
zbior6w istniejących. · 

• • • 
Wydział Sledczy Komendy Milicji Obvwa­

lelskiej w Krakowie ofiarował Muzoum Naro­
dowemu biblię Lutra z roku 1688-go, wyda­
nq w Ulm. 

• • 
W Krakowie odbyla się inauguracja In­

stytutu Francuskiego. Dyrektorem Instytutu 
Jest prof. Francastel. 

• • • 
Poselstwo polskie w Kanadzie przejęło za­

bytki muzealne i dzieła sztuki wywiezione w 
roku 1939-tym do kilku miast w Kanadzie. 
M. in. znajdują się arrasy wawelskie, Szczer­
biec Chrobrego. Zbiory te niebawem powró­
cą do kraju. 

• • 
Oo Krakowa nades.zła część ksiegozbio­

r6w Ossolineum ze Lwowa, licząca około stu 
tysięcy tomów. Część książek oddana będzie 
Akademii Umiejętności, część bibliotekom 
warszawskim i }'oznańskim. 

* * 
Nakładem Wydaw;i,ctwa Wojskowego w 

Moskwie ukaże się zbiorowa praca pisarzy 
I dziennikarzy radzieckich, uczestników walk 
o stolicę Niemiec m. in. Marsz. Rybałko i kil­
ku generałów p. t. „Szturm na Berlin", 

* • 
W Mexico City ot..;arta została wystawa 

fotograficzna, ptzedstawiająca zniszczenie 
Warszawy. Szereg zdjęć pokazuje naszą sto­
licę przed i }'O zniszczeniu m. in. pomnik Po­
niatowskiego, Ratusz, Zamek, Kolumnę Zyg­
munto-\·rnką, ogród Saski. 

Wystawa cieszy się ogromną frekwencją. 

DY.żURY APTEK: 
~~ądzyilska - Piotrkowska 165. 
Gt.uchowski - Narutowicza 6. 
Kowalski - Rzgowska 147. 
W6Jcicki - Napl6rkowskieno 41. 
Kahane - Limanowskiego 91. 
Malczewski - śródmiejska 21. 

SZOSTA 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

KUPON NR. 26 
Wyciąć f zachować. 

tn.os 'ROBOTNICZY Ńr. 152 'J 

Ze sportl!l!. 
11-1111-1111-1111-1111-11 

rsz ·cy zwyci~żają łodzi a 
na trasie Łódź • Zduńska Wola - l.ódż: 

Wczo:rajszy wysc1g kolarski opu­
char "Dziennika Łódzkiego" pokazał, 
jak do tej pory sport kolarski nie po­
tlafił wykorzysta( swej po:µularnoś-:i 
w Łodzi. Defilujqcych ..vzdłuż ulicy 
Piotrkowskiej do Placu W olr;ości i od 
Placu Wolności do właściwego .nicj­
sca startu przy ulicy PabianicJ-iej 
obok parku Wenecja, witały tłumy 
wid;z;ów nie milknącymi oklaskami. 
Łódź sport kolarski lubi. Łódzki Okrę­
gowy Związek Kolarski powinien się 
więc wreszcie przekonać o tym, że 

każda ciekawa impreza może liczyć 
na duże zainteresowarde publiczności, 
trzeba tylko takq imprezę umieć zor­
ganizować, choćby tak jak wczoraj­

BEK PRZESIADA SIĘ I pa składajqca się z około 20 kolarzy 
NA CIĘŻi\RÓWKĘ między innymi Rogowskiego (DKS 

Start nastqpił punktualnie o godzi- Łódź), Forysińskiego (Tramwajarz 
nie 10 min. 33. Zbitq stawkę około 70 Łódź), Krywtkowicza (Bielarnia Ka„ 
kolarzy poprowadził Frenel (Świt), lisz), Sołygi (Tramwajarz Łódź), Pęche' 
a zamykał jq stary wyjadacz, kilka rzewskiego (ZZK Łódź). Dalej notujemy 
krotny mistrz Polski Napierała (War- Łqckiego (ŁKS), Kudlaka (SKP Warsza„ 
szawa). Z biegiem kilometrów nastę- wa), Bibkiego (Tramwajarz Łódź), Ste­
powały różne przetasowania. Tak jak fańskiego (PTC), Leśkiewicza Jerzego 
zmieniał się krajobraz wyścigu, jak (Tramwajarz Łódź) i Sobola z Pozna­
łany falujących zbóż to znów brunatne nia. 
tło wysokopiennych drzew czy też zie­ W DRODZE DO METY 

szą. 

lone podszycie młodych zagajników, 
ustępowały miejsce panoramie mija­
nych osad, czy miasteczek, których 
ludność tłumnie przyglądała si.ę prze­
jeżdżającym kolarzom, tak w czołówce 
notujemy coraz to inne numery, i do-

ł.0D2 CZY W4l\RSZ.llW1\ strzegamy coraz to inny układ barw 
Do zainteresowanie.' się wczoraj-, klubowych dresów. Wzrok nuży tylko 

szym wyścigi.0m orzyczy:: .~1 się w du- szara taśma autostrady, która zdaje 
żej mierze start zawodników zaraiej- s1e nie ma końca. 
scowych z doskonałą stawką kolarzy I Pierwsze próby ucieczki majq miej­
warszawskich na czele. V.lchodziła sce nie daleko ł.asku. Inicjatywa 
więc tu w grę jeszcze rywalizacja lo- I wychodzi od warszawiaków i po kilku 
kalna między starymi ryv.ralami - próbach udaje im się ten manewr. Od­
Łodzi i stolicy. Łódź li:-!zyla na swych rywajq się Wójcik, Wrzesiński, Ka­
bro:ci Pietraszews"l\:ich, Bektx, J.e{;kiewi- pi0k, Bek, Napierała i jeszcze kilku za­
czów, Warszawa na swych ptruych ! '"rodników i już nie dają się dojść po­
wypróbowanych asów szosy: Na-oie- ;:cs:alym. Jeden z Pietraszewskich, 
rałę, Wiśniewskieqo, Kapiaków i do- c::.ołowych kolarzy łódzkich, w tym mo 
skonale zapowiadającego się w tym · mende zestal unieszkodliwiony wsku­
se~,..,n.i.e Rzeźnickiego . Łód'l w swych! tak d9fektu. Honoru Łodzi bronił więc 
rachubach zawioała się . Nie nomóg! ! tvlko Bek, który jechał bez gum zapa­
wiasny tereTJ, l"'psza zn0j0r'1ośr'.: trasy, I sowych. Łodzianin liczył tylko na 
warszawiacy okazali się lepsi i wy- j 3zczęście. Niestety nie miał go i tym 
grali wyścig zasL1zenie. Łodzianie nie 1 razem. Na którymś tam kilometrze, na­
byli nawet groźnymi konhmrntami. ! wet ta najgrubsza guma, którą wziął, 
w drodze powrotnej z rółmetka (7 km zac::ęła złowrogo syczeć i obręcz nie­
zc.: Zduńską Wolą), nie było z nich ani , mal równocześnie osiadła na betonie, 
jednego w czołówce, która od pozosta 1 a łodzianin rad nie rad musiał prze­
lej stawki odbiła się ładnych parę ld-1 siąść się na ciężarówkę. 
lometrów. Na specjaln~ l?odkreś1 e~i~ , :ółm~tek v.; czc:isi~ 1. godz. 35 m. mi­
zasługiwał doskonale iac.qcy w me] I JC::Ją p1er~s1 uc1ekmierzy z. G?bry­
Krakowianin Gabryś. s1em (Krakow) na czele, a za mm1 gru-" „ „ ·z .. „. „ „: „ „. „ „ „. „ „„ „ „. „ .. „C „ „. O „ „ „. „ „ „ 6.: „ 2 

W meczu piłkarskim o mistrzostwo kl. A skania wyższego ieszcze wyniku. 
kolejarze ZZK pokonali wczoraj 6:2 K.P .K. Jeśli chodzi o całość meczu, to ZZK był dru 
P. Zjednoczone. żyną bardziej skondensowaną od gospodarzy, 

· Do przerwy wynik był 4:0. Kol..,.jarze grali 
bardzo dobrze w piarwszej połowie meczu. 
Byli bardzo szybcy. Po przerwie gra wyrówna 

którzy w dniu wczorajszym ustanowili rekord 
straconych punktów w ciągu 3-ch tygodni (7 

ła się bardziej i Kolejarze w tej fazie gry nie pkt!) i zdaje się stracili całkowicie szanse na 
wykorzystali trzech conajmniej okazji do uzy- I zdobycie mistrzostwa, którego tak byli pewni . 

lnlerpelacje naszych czyle1ników 
li li „.ZI c a 

OBYWATELU REDAKTORZE! się, że wobec zbliżającego się rozwiązania u 
Uprzejmie proszę o zamieszczenie na ła- żony będz:e najlepszym sąsiadem, jakiego mi 

mach swego poczytnego pisma słów kilku, mógł los zesłać. Zawiodłem się bardzo. Od 
cisnących się w najwyższym rozgoryczeniu na pierwszej chwili pon doktór znał moje wa-

runki m:eszkoniowe i nie przypuszczam, by są­
usto w związku z artykułem w rubryce „Głos dz:ł, że są one dobre dla kobiety .w ciąży. 
Kobiet", o zamieszczonym w ,,Glosie Rqbot- Tymczasem z nastaniem lata pan doktór nie 
,., ·czvm" z dnia 26 bm. pt. „Higiena ciąży''. chciał słyszeć o moim przeniesieniu się do 
Jest w nim mowa o matce i dziecku, o .wpływie większego pokoju co więcej - zaczęły s·ię 
spokoju na przebieg samej choroby, lub z bro- szykany zmierzające do tego, aby mnie wy­
ku powyższego o rezultatach ciężko odbijają- rzucić no bruk. Czyż wiedzo i stanowisko spo­
cych się na całym przyszłym żyoiu tak matki /eczne nię nakładają również obow:ązków mo­
jak i dziecko. W życiu bywa jednak tak, ż.e rolnych .w stosunku do innych? Czy zwroty w 
przyszłej matce nie można zapewnić takich mowie potocznej jak „ci ludzie", „ten czło· 
warunków, jakich ono potrzebuje, o często nie- wiek" lub bezosobowe z odpowiednim lekce­
(stan przed rozwiązaniem) w jednym maleńkim wożącym wyrazem twarzy moją świadczyć o 
(stan przd rozwiązan:em) w jednym maleńkim demokratycznych zapatry,wan:ach tego pana? 
pokoiku nie większym niż cztery redakcyjne Złość, nienawiść ,amknięcie ubikacji ogólnej, 
biurka, który dawnej służył jako śpiżarnia, w roszczenie sobie wyłącznego prawo do jedy­
worunkach, o których tn:idno wprost pisać. Je- nej w całym budynku łaz,ienki i wiele wiele 
stem jed.nym z tych, którym po całym pi~kle ~i- innych moralnych i fizycznych udręk. A rezul­
tlero:-vsk1ego o.b?zu, po mękach_ ,wyczekiwania, tot? Przyszła matka jest w krańcowym stanie 
pomimo wrog1e1. prop,o~,andy 1 "'.",elu przesz- wyczerpania nerwowego! Kto za to odpowie? 
kodach udało się wroc1c do kra1u. Lekarz, o którym mowo, jest sam ojcem i to 

Nie szabrowaniem, tok modnym do niedaw-1 jest najsmutniejsze. Są władze i jest opinio 
no i dziś jeszcze, zająłem się po powrocie do społeczno i do niej się zwracam. Ludzi anty­
kraju, lecz pełną zapału uczciwą pracą. Miesz- społecznych, zręcznie tylko zamaskowanych. 
kam w domu poniemieckim, oddanym w swoim I miejmy odwagę stawiać pod pręgierz opinii 
czasie dla .współpracown:ków instytucji, w publicznej! Tu chodzi o sprawę zasadniczą, 
której dotychczas pracuję. Nie wiem ·jakim cu- o życie dziecko i jego słuszne prawo. 

W drodze powrotnej z pół:Q1etka W. 
pościgu za czołówką mijamy okolo 
Zduńskiej Woli drugą grupę zawodni­
ków, a po kilkunastu kilometrach ła„ 
piemy wreszcie „dezerterów". 
Jadą wachlarzykiem noga w nogę, 

Prowadzi Zakrzewski (Kalisz) na zmia 
nę z doskonale jadącym Gabrysiem 
(Kraków). Napierała (Warszawa) trzy• 
ma się uparcie w tyle. Za kolumn~ 
ktoś prób1.· !e ucie-:zki, lecz na prć,ż„ 
no. Pozostałych 9-ciu kolarzy szybko 
ją likwiduje. Pod niewielkie wzniesie„ 
nia kilka razy próbował to famo uczy„ 
nić Napierała, ale również bez rezul• 
tatu. 

Za Pabianicami stało się już jasne„ 
że wyścig zostanie rozegrany na 'fini• 
szu. I rzeczywi:kie tak się stało. Wśród 
szpaleru tłumów witających zawodni­
ków na mec.ie, tych dziewięciu rozegr~ 
ło finisz na dystansie okob kilome­
tra. Najszybszym w tej koń-:::owej roz• 
grywce okazał się Rzeźnicki (Warsza­
wa), który o niecałe koło wyprzedził 
Wrzesińskiego (Warszawa), oraz Ga„ 
brvsia (Kraków). 

Wyniki: 
1. Rzeźnicki (PKS Warszawa) -

2: 53; :::0,1 
3. Kapiak Józef (MKS Warszawa) -

2: 53; 30,3 
2. Wrzesiński (KKS Orzeł Warszawa)' 

- 2: 53; 30,2 
4. Gabrych (KKS Kraków) -

2: 53; 30,4 
5. Wiśniewski (KS Sarmata W arsza„ 

wa) - 2: 53; 30,5 
6. Napierała (KS Sarmata Warsza„ 

wa) - 2 : 53; 30,6 
7. Siemiński (Elektrownia Warsza• 

wa) - 2 : 53; 30,7 
8. Wójcik (KS Orzeł Warszawa) -

2: 53; 30,8 
9. Leśkiewicz Jerzy {Tramwajarz) -

2: 54 
10. Krnpiak Mieczysław (Elektr. War„ 

szawa) - 2: 54; 02. 

Bokserzy LKS-u 
przegrywaja; z Balorym 
W niedzielę drużyna bokserska 

ŁKS-u bawiła w Królewskiej Hucie, 
gdzie stoczyła rewanżowy mecz z KS 
Batory. Zwycięstwo odnieśli gospoda„ 
rze 9: 7. 

Stasiak wskutek nadwagi odda? 
2 pkt. walkowerem. W walce towarzy­
skie jpokonał na pkt. Bazarnika. Mar„ 
c:nkowsk~ wygrał pr. ez k .o. w I run~ 
dzie, Kowalski i Olejnik wygrali nq 
punkty. Rychtelski przeorał walkę,. 
Tak samo Żylis jak i walc"zący w wa-< 
dze ciężkiej Janicki. 

ŁKS zwycięża ·7:3 
W meczu o mistrzostwo kl. A ŁK~ 

pokonał Centralnq Szkołę Ofic. W. pt 
7: 3 (4: 1). 

Do p:i;zerwy zaznaczała się duźa 
przewaga gospodarzy. Po przerwie 
qra była bardziej wyrównana. 

Bramki strzelili: Baran (3) - jednef 
z karnego), Pietrzak (2), Łącz i Hogen..t 
dorf po 1. Dla wojskowych JaneczelC 
(2) i Reiter (1 ). 

Widzów 5.000. 

dem, dom ten decyzją Wydz. Kwaterunkowe- Tu chodzi o rzecz istotną. Wiemy wszyscy, 
go Z. M. dostał się w posiadanie noweg9 Io- że lekarza obowiązuje przestrzeganie zasad 
katara dr Suliborskiego, lekarza Ubezpieczalni etyki• lekarskiej. Jo nie widzę oni cien:a tego 
Społecznej, który urządził sobie w nim gabi-

1 
w postępowaniu dr Suliborskiego. Jeśli w:ęc 

net przyjęć i mieszkanie dla rodziny. Jo mia- l'=karz sam nie poczuwa się do spełnienia PTC W'd 1 O 
Iem przydział na pokój duży, ale ponieważ swej misji, dbania o zdrowie społeczeństwa, - ' Z8W : 
nadchodziło zimo, zająłem najmniejszy pako- myślę, że od tego jest kontrola społeczno i w Pabianicach, w meczu 0 mistrzo.. 
ik, ażeby go łatwiej ogrzać. Tom mieszkom służące. jej sankcje dyscyplinarne, oby go do t kl A PTC k ł RTS W'd 
dotychczas. Mój dawny duży pokój, jak wiele tego zmusiły. s wo · po ona o 1 ze~ 
innych zajął lekarz, po którym spodziewałem Kralczyński Roman I 1 : O. 

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem - zł. 14. w tekscie - zł. 21. - W numerach niedzielnych 
i świątecznych - 50 procent drożej. D 08395 
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